
LOTNICY ARMII POWSTAŃCZEJ 

OMBARDUJĄ ZACIEKLE MALAGĘ 
Z działalności Tow. Popierania 

B u d o w u Publlcznuch Szkól Powsz. 

Podniosła uroczystość w Burgos 
G I B R A L T A R , 2. 10. - j K o n t r t o r p e d o - celu w ie lk ie w y s i ł k i . Jednakże wo j ska rzą -

wiec b ry ty j sk i „ A r r o w " » z y wióz ł 120 dowe odpar ł y wszystk ie a tak i , zwłaszcza 
uchodźców. Uchodźcy ci c lwiadczają, że na odc inku Siguenza, na pó łnocy od M a -
samoloty powstańcze bomb j rdowa ły zacic d ry tu pod Hava l Peral na zachodzie i pod 
k le Ma lagę, powodując d i i ą jlość of iar. 
W porc ie . Ma lag i znajduje Ag t y l ko k i l ka 
fodz i podwodnych rządowfch . D w a pa 
rowcc powstańcze o d b y w a j 
między Ceutą a Algesi ras, 
dz ia ły M a u r ó w i amunicję 
do ataku- na Malagę 

K O M U N I K A T R Z Ą D O W Y 
M A D R Y T , 2. 10. — wfedomośc 

chodzące do M a d r y t u z j 
świadczą, że pows tańcy u i ł u j ą u tworzyć 
łańcuch dokoła M a d r y t u p o j m u j ą c w tym 

stałe rejsy po 
przewożąc o d -

przeznaczone 

n a d -
f ron tów 

Azenga w p r o w i n c j i Bada joz . 

S O W I E C K A Ż Y W N O Ś Ć D L A H I S Z P A N I I . 
M O S K W A , 2. 10. — Agencja Tass p o ­

daje na podstawie in formac j i cent ra lne j r a ­
dy sowieck ich zw iązków z a w o d o w y c h , że 
zb iórka na fundusz pomocy d la kob ie t i 
dzieci w Hiszpani i p rzyn ios ła na dzień 2 
październ ika ogółem 14 m i l i o n ó w rub l i . 
Za zebrane pieniądze zw iązk i zawodowe 
naby ły ś rodków żywnośc i , k tóre wys łano 
do Hiszpani i na statkach „ N e w a " i „ K u -

Poświęcenie gmachu PKO w Łodzi 

B O M B A R D O W A N I E O V I E D O . 
O V I E D O , 2.10. Samolo t r ządowy z r zu ­

c i ł na miasto 12 b o m b , k tóre s p o w o d o w a ł y 
śmierć 9 osób. Inny samolot s p o w o d o w a ł 
d robny pożar, k tó ry został natychmiast u -
gaszony. 

zemówien le J . E. KS 
PKO. p r zy A l . Kbściui 

Ł lc jewsk l , W o j e w o d a 
{Skarbowej Kucha rsk i ; 

»y..»!vupa Ks i f t sk iego na uroczystości o twarc ia nowego gmachu 
m 15. Siedzą od l e w e j w p ie rwszym rzędz ie : Prezes S. O . M a 
lauke-Nowak, K e n . Langner . W d rug im rzędzie: D y r . Izby 
Prezydent G o d l e w s m . s t o j ą : wiceprezes P K O . p. S t rzygock i 

dy rek to r j a r y . 

Wybuch gazów w kopalni. 
Nieznany los 20 robotników. • • 

PARYŻ, 2.10. Z Mons donoszą, z e w . w n ą l iczbę robo tn ików. W kopa ln i zna jdu 
kopalni węg la Grandpre w Labouverie na je się jednak jeszcze około 20 gó rn i ków , 
stąpił w y b u c h gazów. Zorganizowano na - O losach ich dotychczas nic nie w iadomo , 
tychmiast akcję ra tunkową i wydoby to pe | 

J a g o d a b y t ż y d e m . 
Kulisy zmian na stanowisku szefa GPU. 

M O S K W A 2,10. W ś r ó d g łosów omawia 
j^cych ustąpienie długoletniego k i e rown i ­
ka komisar ia tu spraw wewnętrznych, Ja­
gody, > zastąpienie go p r z» z jednego z se-
kretarzy.C. K. pa r t i i , Jeżovt a , nie brak rów 
n i e ż op in i i , że pewną rolę odegrało tu ż y ­

dowsk ie pochodzenie Jagody. 
W powo łan iu Jeżowa wie le osób dopa ­

t ru je się us tęps twa ze s t rony rządu na 
rzecz an tyżydowsk ich nas t ro jów mas rosyj 
sk fch . 

— : 0 : — 

P O W S T A Ń C Y Z A J Ę L I N O W E M I E J S C O ­
W O Ś C I . 

L A C O R U N A , 2.10. W e d ł u g k o m u n i k a ­
tu urzędowego, pows tańcy zaję l i m ie j sco ­
wośc i San Cr is toba l na odc inku Guada la -
ja ra , przecinając w ten sposób wszelk ie po 
łączenie z Siguenza. Na odc inku Grenady 
p o w s t a ń c y zdoby l i mie jscowość Santa A n 
na. Gubernator w o j s k o w y w Grenadzie 
poda je , że ko lumna, k tó ra zajęła A l ca la i 
La Real znalazła zw łok i przeszło 100 żo ł ­
n ierzy oddz ia łów r ządowych . Na odc inku 
A v i l a wo j ska gen. M o l a odpar ły oddz ia ły 
rządowe, które s t rac i ły 53 ludz i . 

„ Z W Y C I Ę S T W O J E S T P O N A S Z E J 
S T R O N I E " . 

B U R G O S , 2 . 10. — Wczo ra j rano o d ­
b y ł a się t u podn ios fa uroczystość przeka­
zania w ł a d z y gen. F r a n k o , k tó ry na mocy 
decyz j i j un ty o t r zyma ł w ładzę g ł o w y p a ń ­
s t w a . Uroczys tość mia ła przeb ieg następu 
j a c y : U wejśc ia do pa łacu gubernatora 
w o j s k o w e g o oczek iwał p r zybyc ia gen. 
F ranko gen. Cabanel las. P rzybywa jącego 
wodza pows tańców zebrany t ł u m w i t a ł en 
tuzjastycznie. Gen. F r a n k o dokona ł p rze ­
g lądu oddz ia ł ów w o j s k o w y c h , p o czym u -
da{ się do sali t r onowe j pa łacu w otocze­
n iu w ł a d z mie jsk ich . Otwiera jąc pos iedze­
nie, gen. Cabanel las ośw iadczy ł : „ W im ie ­
niu j u n t y ob rony narodowe j przekazuję 
panu w ładzę ha jwyźsźą w pańs tw ie . W ł a ­
dza ta przekazana zostaje pańskiemu sercu 
h iszpańsk iemu zgodnie z życzeniem naro­
d u " . W odpowiedz i na to gen. F r a n k o o-
ś w i a d c z y ł : „ Z w y c i ę s t w o jest po naszej 
s t ronie. U r a t u j e m y o jczyznę, dźw iga jąc j ą . 
Pot rzebu ję wspó łp racy wszys tk i ch 1 jestem 
przekonany , że pomożecie m i . N i e c h żyje 
H i s z p a n i a ! " 

Nas tępn ie gn . F r a n k o wyszedł na b a l ­
kon , celem p o w i t a n i a zgromadzonego t ł u ­
mu , p o czym w y g ł o s i ł przez rad io p rzemó­
wien ie do narodu h iszpańskiego. W mowie f 
swej gen. F r a n k o podkreś l i ł , iż przysz ły 
rząd starać się będzie o p rzywrócen ie ł adu 
społecznego, 

zapewnia jąc pracę 
wszys tk im robo tn i kom. Wo lność re l ig i jna 
będzie uszanowana. Z kra jami zagranicz­
nymi zawarte zastaną uk łady hand lowe. 
Porozumien ia te będą zawarte przede 
wszys tk im z k ra jami , k tóre nie będą przeci 
wne po l i t yce H i s z p a n i i . Z t y m i , k tó rzy w a l 
czą z naszą cywi l i zac ją , nie może być żad­
nych s tosunków. 

W W a w rze p o d W a r s z a w ą oddano do uży t ku n o w o w y b u d o w a n ą Szkolę Powsze­
chną. Wnę t r ze budynku częśc iowo jest już urządzone. Szkoła w y b u d o w a n a zosta 
la dz ięk i o f iarnośc i społeczeństwa. Zd jęc ie p rzeds tawia n o w y budynek szkoły . O b o k 

^ w i d o k starej szko ły . 

Fałszywy major rezerwy 
proku ra to rem. 

Dalsze szczegóły t rzymane są ze wzg lędu 
na dobro ś ledztwa w ta jemnicy. 

Zbyszko-Cyganiewfcz żyje i walczy 

Dewaluacja franka. 

L i k w i d a c j a z a t a r g u 
w hucie szklanej Gc-Ha. 

Ł Ó D Ź dnia 2 paźdz iern ika. D ł u g o t r w a ł y 
za targ w hucie szklanej „ G e - H a " został z l i 
k w i d o w a n y . 

Pos tu la ty robotnicze zosta ły uwzg lędn io 
ne, p rzy czym płace zosta ły przeciętn ie 
podwyższone o 10 procent . 

Jeśli chodz i o podpisanie u m o w y zb io ­
r o w e j , to kwes t ia ta została odroczona ze 
wzg lędu n a rozpoczęcie per t rak tacy j w 
Warszaw ie o zawarc ie u m o w y zb io rowe j 
w ca łym przemyśle szk lanym. 

Praca w hucie „ G e - H i a " pod ję ta zosta-
nie w nadchodzący poniedzia łek. 

B O L A C H 
G Ł O W Y 
PROSZKI DLA 

DOROSŁVCW 
ZE ZNAKIEM FABRYCZNYM* 

O L K A 

B l u m : — W y r w a ł e n ^ j z f 0 t y ząbek, czy nie czujesz się lep ie j? 
F rank : — Poco t a k | ł U g 0 kazałeś m i na to czekać? ( D a i l y Express) 

Dolar 5.2S1 

Kurs of ic ja lny. Bank Po lsk i kupowa ł 
do lary po 5.28 i pó ł , funty angielskie 26.19 

Nieuk z dyplomami. 
K A T O W I C E , 2.10. N a zarządzenie s ę - g o w Katow icach w r a z z 

dziego śledczego Sądu Okręgowego w K a ' 
toWicach po l ic ja aresztowała Henryka Jó ­
zefa Słuźewskiego z Ka tow ic . A resz towany 
p o d a w a ł się za „ m a j o r a W o j s k Po lsk ich w 
reze rw ie " , „ l e g i o n i s t ę " i ostatn io p racowa ł 
jako profesor w ś ląsk ich Zak ładach T e c h ­
n icznych w K a t o w i c a c h . 

Jak w y k a z a ł y dochodzenia, S łużewsk i 
dosta ł się na to s tanowisko , p rzedk łada jąc 
dyp lomy Po l i techn ik i L w o w s k i e j i b e l g i j ­
skiej w Liege, k tóre b y ł y 

zręcznie fa łszowane. 
Poza t y m b y ł on j uż t r zyk ro tn ie ka rany za 
różne przestępstwa i — jak s tw ierdzono 
— o t r zymawszy kategor ię „ D " został z w o l 
n iony z wo jska jako szeregowiec. 

S łużewsk i obraca ł się w w y ż s z y c h sfe 
rach na Śląsku i nosi ł stale w k lap ie m a r y ­
nark i na jwyższe odznaczenie w o j s k o w e 
„ V i r t u t i M i l i t a r i " , oczywiśc ie bezprawn ie . 

Roza t y m Służewsk i b y ł p rzed pó ł 7 0 -
k iem referentem dz ia łu i deowo-p ropagań -
dowego w Po lsk im Radio w Katowicach. ' 

Dochodzenia wykaza ł y , że Służewsk i 
nie ukończy ł nawet ani jednego roku na 
żadnej z pol i techn ik i jest z w y k ł y m n ieu ­
k iem. 

Charakterystyczną jest rzeczą, i e o 
„koepen ik iadz ie " Słuźewskiego o p o w i a d a ­
no sobie w ie le w sferach, w k tó rych prze 
b y w a ł j uż przed pó ł rok iem. Aresztowanie 
Słuźewskiego w y w o ł a ł o w tych sferach ol 
b rzymie poruszenie. Dochodzenia p r o w a ­
dzi nadal sędzia śledczy Sądu O k r ę g o w e -

Konferencja'w Ifin 
W A R S Z A W A , 2 . 10. — W e w to rek , 

dn ia 6 b m . odbędzie się w Min is te rs tw ie 
Op iek i Społecznej konferencja w sp rawach 
związanych z powstan iem Po lsk iego I n ­
s ty tu tu Balneologicznego. W konferencj i 
wezmą udzia ł delegaci M in i s te r s twa O p i e ­
k i Społecznej na czele z dy rek to rem depar 
tamentu służby zd row ia dr . Janem A d a m ­
sk im , cz łonkowie p rezyd ium Z w i ą z k u 
U z d r o w i s k Polsk ich, Polsk iego T o w a r z y -

Zbyszko Cygan iewicz , o k t ó r y m pog łosk i 
m ó w i ł y , iż zg iną ł w Hiszpan i i , p r z e b y w a 
obecnie w M a r o k k o f rancusk im, gdz ie w a l 
czy i ostatn io z W ł o c h e m Nerone o t y t u ł 
mis t rza św ia ta . Po lak raz jeszcze z w y c i ę ­
ży ł . Na pamią tkę t e j w a l k i , k t ó r a się odby 
ła p o d p ro tek to ra tem prasy marokańsk ie j 
p ismo „ L a V ig ie M a r o c a i n e " w ręczy ło 
Z b y s z k o w i C y g a n i e w l c z o w l o l b r z y m i m e ­
da l ze z łota o bardzo dużej war tośc i a r t y ­

s tyczne j . 

t 

Opieki Społecznef. 
s twa Balneolog icznego, oraz rzeczoznawca 
z ramienia Un iwe rsy te tu Jagie l lońsk iego. 

N a konferencj i uzgodn iona ma być os ta ­
tecznie redakc ja s ta tu tu fundac j i „ P o l s k i 
Ins ty tu t Ba lneo log iczny" , oraz zdecydowa 
ny ma być szereg sp raw, do tyczącyc ł l 
w ładz i zarządu fundac j i , zakresu dz ia ła­
nia, s iedz iby, wyposażen ia i k i e r o w n i c t w a 
Ins ty tu tu , loka ty m a j ą t k ó w i przeznaczenia 
dochodów, wreszcie źródeł dochodów. 

P O D H A I A N C Z Y C Y W W A R S Z A W I E . 

Przegląd stołecznego bata l ionu podha lańsk iego . Przeglądu d \ o n a l minister Sp raw 
W o j s k o w y c h , gen. Tadeusz K a s p ' y e k i . 
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Nr 

śmierć kobiety we śnie. H 
R Y B N I K , 2. 10. — N i e z w y k ł a katastro 

ta w y d a r z y ł a się w nocy w Be ł ku , w p o ­
wiecie r ybn i ck im . 

Stara chatka 51- letn iego Wincentego 
Kubasy , k tóra w y b u d o w a n a została przed 
100 la ty zawal i ła się w c h w i l i , gdy domów 
n icy by l i pogrążeni w śnie. Ściany popę­
kane zaczęły się wal ić , grzebiąc córkę K u -

0QC 

basy, 24- letn ią Ma r tę , k tóra pon ios ła 
śmierć na mie jscu. 

Równ ież Kubas i syn jego, Teodor , zosta­
l i pokaleczeni odpadkami ścian i kamie­
n iami . Jak s tw ierdzono, stare ściany zawa­
l i ł y się pod ciężarem namokniętego s łomia 
nego dachu, p rzy czym również załamało 

się spróchnia łe be lkowan ie dachu. 

K i n o - T e a t r 

MIRAŻ 
11 Listopada 16 
Dziś pocz. o 12 

D z i ś p r e m i e r a ! — 

DODEK 
: d i a w o j s k o w a N a j w e s e l s z a p o l s k a 

NA FRONC 
W roli gl. król humoru A D O L F 

Ośrodek obrotu bezgotówkowego w Łodzi 
Otwarcie pitnego oddziału p. H O. 

S k ł a d n i c a e t e r u 
dnie stawu* 

Ł Ó D Ź 2.10. Wczo ra j nastąpi ło uroczy 
ste o twarc ie pełnego oddzia łu P K O . w Ł o ­
dz i w gmachu w łasnym przy A le jach K o ­
śc iuszki 15, naby tym od dawnego Banku 
Hand lowego . Poświęcenia dokona ł w o-
?iecności p. W o j e w o d y Hauke -Nowaka , 
d c y O K IV generała Langnera, prezesa Izby 
Skarbowe j Kucharsk iego, prezydenta m 
God lewsk iego , s tarostów dr. W r o n y i p 
Makowsk iego , inspektora PP. dr . T o r w i ń -
skiego i podinspektora PP . Niedzie lsk iego 
oraz przedstawic ie l i sfer p rzemys łowych 
f i nansowych naszego mias ta — J. E. Ks 
B iskup Jasiński. O b o w i ą z k i gospodarza 
pe łn i ł wiceprezes P K O . p. S t rzygock i . 
Inauguracyjne przemówien ie wyg łos i ł J.E. 
K t . B iskup Ordynar iusz podkreślając w a ­
lo ry ide i oszczędności d la społeczeństwa 
pod wzg lędem mora lnym. Po złożeniu ż y ­
czeń nowej p lacówce przez prezydenta 
God lewsk iego i prezesa Izby H a n d l o w o -
Przemys łowe j dr . Mac iszewsk iego dłuższe 
przemówien ie wyg łos i ł wiceprezes P K O . p. 
S t rzygock i . 

Roczny ob ró t P K O wynos i ł ostatn io 27 
m i l i a r d ó w z ło tych . Z tego jednak t y l ko n i ­
k ł y odsetek p rzypada ł na Łódź , k tóra d z i w 
n ie niechętnie odnosi ła się do ob ro tu cze­

kowego . Czeki w Łodz i t y l ko p o w o l i t o r u ­
ją sobie drogę ale teraz po o twarc iu pe łne­
go oddz ia łu istnieje nadzieja, że obró t bez 
g o t ó w k o w y zajmie należne miejsce w t ran 
zakcjach f inansowych w ie lk iego ośrodka 
przemys łowego. 

Po części of ic ja lnej p. wiceprezes Strzy 
gock i p rzy jmowa ł zebranych t radycy jną 
lampką w ina . 

Dl 
bardziej. 

Zatarg w szpitalu im. 
zaostrza się coraz 

Ł Ó D Ź 2 październ ika. W zw iązku z za 
targ iem w szpi ta lu im. Mośc ick iego m ię ­
dzy dyrekc ją a p ie lęgn iarkami i n iższym 
personelem w y n i k ł y m na tle w p r o w a d z e ­
nia nowego regu laminu p racy odby ło się 
zebranie tych p racown i ków . 

Na zebraniu postanowiono nie p o d p o ­
r ządkowywać się n o w y m zarządzeniom o -
raz nie p rzy jmować pos i łku od szpi ta la. 

Wobec powyższego, sytuacja staje się 
dniem dzisiejszym znacznie poważn ie j ­

sza. 

W I E L U Ń 2,10. Znany na terenie w s i Ł o 
szew k. W i e l u n i a Jarząb Paweł , t rudn iący 
się handlem oraz przemycaniem t o w a r ó w 
z Niemiec dostał się za swó j n ie legalny 
proceder do więz ien ia . 

Zona Jarząba, Stanis ława po osadzeniu 
męża w więz ien iu zajęła się prowadzen iem 
, ,p rzeds ięb iors twa" męża, nabywa jąc eter 
od p rzemy tn i ków i rozsprzedając go deta­
l icznie. 

Jarząbowej pomaga l i towarzysze m ę ­
ża Bar tos Jan, W i n k Stan is ław, Szymański 

Ignacy i Jarząd A d a m a — k tó rzy u two rzy l i 
dobrze zakonspirowaną; bandę. 

P o m y s ł o w i p rzemy tn i cy urządz i l i swó j 
magazyn w budce nad s tawem r y b n y m o -
raz w s tawie , gdzie chowa l i bańk i i bu te l ­
k i eteru p rzymocowane na l inkach. N ie po 
mog ły i te t r i c k i , gdyż Straż Graniczna 
p rzeprowadz iwszy rewiz ję w y k r y ł a eter u -
k r y t y w stawie jak i 2 r ewo lwe ry , k i l ka na 
bo i i bagnet schowane w budce nad s ta­
w e m . 

Dramat miłosny wieśniaka 
* " »WlE O F I A R * NIEPOROZUMIEŃ* • 

Echa ostatn ich wys tąp ień komunis tycznych. 
Ł Ó D Ź , 2 . 10. — Zarząd Ko ła Zw iązku 

O f i ce rów Rezerwy w Łodz i , podaje do w i a 
domośc i s w y c h cz łonków, że zb iórka w y ­
znaczona komun ika tem Nr . 4/36 pk t . 2, o d ­
będzie się dn ia 4 b m . nie o godz. 12-ej lecz 
o godz. 11.15. 

Jednocześnie Zarząd K o ł a , w z y w a 
/ s m f l c i c h cz łonków dó 'bezwzględnego 
rzybyc ia na w y m i ć h i o n ą zbiórtfęT 

Na leży p r z y okaz j i podkreś l ić , że zb iór 
l a ta jest zwo łana w celu gremia lnego 
c i ę c i a udz ia łu o f icerów rezerwy w w i e ­
l i zwo łanym przez Federację b y ł y c h w o j ­
skowych w Helenowie. 

W i e c ten ma być odpowiedz ią na osta 

tnie publ iczne wys tąp ien ia komunis tyczne 
w Łodz i , oraz na ok rzyk i w rog ie p rzec iwko 
Państwu i a rmi i . 

C Z Ę S T O C H O W A , 2. 10. N a po lu ws i 
Wąsosz , g m . Popów, Tadeusz P luskota , 
lat 22, na tle osobistych n ieporozumień w y 
strzałem z rewo lweru us i łowa ł pozbawić 
życia swą narzeczoną Mar iannę Sikorę, lat 
24. Ponieważ jednak rewo lwer nie w y p a ­
l i ł 1 S iko równa zaczęła uciekać, P lusko ta , 
dogon iwszy ją , zadał je j nożem pięć ran w 
okol icę kręgosłupa. 

P luskota , sądząc, że j ą zabi ł , napisał 
na miejscu l is t pożegnalny do swych ro ­
dz iców i wys t rza łem z rewo lwe ru w pierś 
popełn i ł samobó js two. 

Sikorę Mar iannę w stanie b. c iężk im 
przewiez iono na kurację do szpi ta la Na j św . 
Mar j i Panny. 

Wst rząsa jąca t ragedia w y w o ł a ł a p rzy 
gnębiające wrażenie w oko l icy . 

STRZELANINA NA „WYX0PCE". 
RANNI B Ó f K I W SZPITALU. 

P I O T R K Ó W , 2 . 10. — W e w s i Dęb i 
na, gm. Chabie l ice, urządzono zabawę, tak 
zwaną „ w y k o p k ę " , k tó ra odby ła się w do 
mu M icha ła Baczyńsk iego. Oko ło pó łnocy 
na zabawę w ta rgnę ło k i l ku n ieproszonych 
osobn ików, uzbro jonych w pa ł k i 1 Inne tę­
pe narzędzia. Napas tn i cy w p a d l i na uczest 
n i ków zabawy 1 poczęl i Ich b ić , skutk iem 
czago Szczepan Kłeros i r tsk ł u t rac i ł 2 zęby 
1 dozna j naruszenia szczęki. Uczes tn icy za 
b a w y poczęl i uciekać oknami , wobec cze-

Pożar w fabryce Szapowała. 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów 

N a u l icy Łącznej pob i t y został 40- le 
tn i bezrobotny Kaz imierz Bajer , zamieszka 
ł y p r zy u l . S łowiańsk ie j 22 . 

Bajer , g run town ie zresztą p i j any , do -
. znał k i l ku ran c ię tych i t łuczonych g ł o w y 
/ oraz pa l ców p rawe j ręk i . N iezna jomy spra 

Taksówki łódzkie nie będą pomalowane 
e d e n k o l o r . 

Ł Ó D Ź dnia 2 październ ika. 
Jedno z p ism zamie jscowych ko lpo r to ­

wanych w naszym mieście zamieści ło w i a -
iomość, że związek właśc ic ie l i dorożek sa 
p o c h o d o w y c h , zamierza zwróc ić się do 
vładz w o j e w ó d z k i c h z pro jek tem u jedno-
ta jn ienia ko lo ru taksówek, zaopatru jąc j e -
nocześnie w iadomość tę uwagą , że w y m i ę 

n l o n y związek ub ieg ł urząd w o j e w ó d z k i , 
k t ó r y sprawę tę zamierzał również u regu -
owiać. 

Jak się dow iadu jemy , w iadomość ta o 
y le nie odpow iada p rawdz ie , że s tanowis ­

k o w ł a d z w o j e w ó d z k i c h jest wręcz p rzec i -

D r med . 

ac ław K O K O R Z E C K I 
p o w r ó c i ł 

C h o r o b y w e w n ę t r z n e i n e r w o w e 

MAGISTRACKA 8, telef. 211-20 
rzyjmuje od 2 — 5 pp. w nie lz le ls święta, 

od 10 — 2 pp. 

I I B R A U N 
I. Cegielniana 4 tel . 100-57 
p e c c h o r ó b s k ó r n y c h , w e n e r y c z ­

n y c h i s e k s u a l n y c h . 
przyjmuje 8 — 1, 8 — 9 wieczór. 

Ntedz. 1 i w ieta od g. 10 — 1 w po ł. 

Dr H E N R Y K O W S K I 
S p e c j a , l i a t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , 

• k o r n y c h i s e k s u a l n y c h 

r z e p r o w adz i ł s ię n . a l . TRAUGUTTA 9, 
f r o n t i p i ę t r o , t e l . 2 6 2 - 9 8 . 

- I I r ano mi • — ł w U c i . w n U d t U L S w t e l " 
. od » - U Se, po po l 

Dr med. 

N I E W i A t $ K l 
i p e t .hor. weneryctnytb, skórnych i seksoalaych 

J N D t t Z G J \ 5 , telefon 159-4 
nrzyimuje od 8 - 1 1 rano od 5—-9 wiecz 

w niedz i <w.eta od 9—12 pp. 

wne , a mianowic ie uważa ją one, że ujedno 
sta jn icnic ko loru taksówek 

jest bezcelowe. 
S tanowisko to oparte jest na d o ś w i a d ­

czeniu, jak ie uzyska ły w tej mater i i inne 
w o j e w ó d z t w a , a przede wszys tk im m. stoł . 
W a r s z a w a . 

G d y b y więc hawet związek w łaśc ic ie l i 
dorożek samochodowych wys tąp i ł z o d p o ­
w iedn im pro jek tem, nie zostanie on przez 
u rząd w o j e w ó d z k i za tw ierdzony. 

w c a pobic ia pos ług iwa ł się tępym narzę­
dz iem. 

K. Ba jerem zaop iekowała się po l ic ja 13 
k o m . P. P. k tó ra wezwa ła pogo tow ie m i e j ­
skie. 

— N a u l i cy Zarzewsk ie j wszczęl i bó jkę 
po p i janemu 30- le tn i Kaz imierz Kroszczyń 
ski ( O z o r k o w s k a 58) i 32 - le tn i Stanis ław 
Dobrzyńsk i (Ma ryna rska 4 1 ) . 

Oba j p rzy użyc iu tępych narzędzi 2ada 
l i sobie nawza jem szereg ran t łuczonych 
g ł o w y . 

Pomocy lekarsk ie j udz ie l i ł im lekarz po 
go tow ia mie jsk iego. Pol ic ja spisała p r o t o ­
kół . 

— Dziś o godzin ie 4,30 nad ranem w e ­
zwana została straż pożarna do ognia, k tó 
ry powsta ł w fabryce f i rmy O. Szapował 
p rzy u l . K i l ińsk iego 232. 

W s k u t e k isk ry od ż a r ó w k i e lekt rycz­
nej zapal i ł się sel faktor. 

Pożar ugaszono w c iągu k i l kunastu m i 
nut p rzy udziale I I I i IV Oddz ia łu St raży 
Pożarne j . W y p a d k ó w z ludźmi nie by ło . 

go bó jka przeniosła się na podwórze , gdzie 
napastnicy odda l i szereg s t r za łów rewo l 
w e r o w y c h . W ó w c z a s Stefan Buczyńsk i i 
Dęb iny st rzel i ł z fuz j i raniąc jednego z na­
pas tn i ków. 

Baczyńsk i udał się następnie na poste­
runek P. P. w K l u k a c h , gdzie odda ł fuzję 
do dyspozyc j i w ładz i zameldował o za j ­
ściu. 

Wszczęte n iezwłocznie przez pol ic ję do 
chodzenie us ta l i ł o , że sprawcami a w a n t u ­
ry są czterej osobn icy , mianowic ie d w a j 
brac ia Fe l i ks 1 Tadeusz Bar toszewscy o -
raz brac ia M i c h a ł 1 Got l ieb Wo lkensze ino-
w l e ; wszyscy zamieszkal i we w s i Trząś, 
gm. K l u k i . Zosta l i oni zat rzymani do dy -
sporyć j i w jadz . Fe l i k s Bar toszewsk i , k t ó ­
ry po tu rbowa ł K le ros lńsk lego jest. ranny 
w p rawe ramię, został b o w i e m post rze lo­
ny z fuz j i przez Baczyńsk iego. 

I D A M E I A i WYPADKI 
(—) Wczorajj Zamku odbyła tie w obecności 

Prezydenta Rze<iospolitej konferencje gen. Ry­
dza . Smigłego.remiera gen. SUadkowtkiego i 
ministrów resorach. Obecni na rej konferencji 
członkowie raadtrwicrdzili, ze w związku z o-
herna sytuacja rmiedzynarodowym rynku walu­
towym nie ma i - I . IW do zmiany dotychczasowej 
polityki walutow rządu. 

(—) Projekt krętu Prezydenta Rzplitej prze­
widuje r. zw. zt»c> •. powszechny obowiązek służ­
by wojskowej «/%! jaz opracowany. Obowiązek 
ten będzie polegną wykonywaniu pracy dla ce­
lów obrony pnńm oraz dla potrzeb gminy lub 
gromady. Ohowlłrwi temu podlegać beda: uzna. 
ni za zdolnych < dułby w pospolitym ruszeniu 
a I I M lub bezroni (kat. C i D) z wyjątkiem 
osób, które przebyły czynnie w wojska poned 
$ miesięcy oraz1 dtowuych wyznania katolickiegot 
3) zwolnieni csei<wo «d służby wojskowej (skró-
eona słułba wojii,a);' S) zaliczeni do rezerwy 
jako ponadkontynmowł od dnia, w którym ukon-
czyli 25 lM życia. 

Otoby, podlegle obowiązkowi zastępczej 
by wojskowej, ni| by< powoływane do wykony, 
wania takich ml., do jakich aa fizycznie adolne, 

w miar* motliiscl Jo takich robót, jakie od­
powiadają ich sztgólnjrm kwalifikacjom. 

(—) W Madrj„ odbyła tie farsa zebrania 
Kortezów. U oto«nym karabinami maszynowymi 
gmachu zjawiło * l t 45ł blUko deputowanych za­
ledwie -ni Ta 1*1 uchwaliła votum ufno(ei p r e 
im. i ..w i Largo 1 .ill.-iu. poczem poeiedzenle zo­
stało zamknięte. 

(—) Podczas tfclgu lotniczego na trasie An­
glia — Afryka l'ofcniowa rozbiły tle dwa aamolo. 
ty. Jeden spad! ' miejscowości Abercorn, przy 
czym śmierć ponif pilot Findlay l radiotelegra­
fista Morgan. Drufcamolot tpadł w Afryce u brze-
gów jeziora Tangayika. Piloci wyszli bea szwan­
ku. Pilot Scott i" l.\ I juł do Johannetburga. 

(—) Ustawa djaiuacyjna w parlamencie fran. 
cutkim trsykroDii4wedrowała miedzy senatem a , 
i-.l.j deputowanych; Spór dotyczył prsewidywanej 
zwyżki płac l pełtnocnictw dla rządu. W koArtt 
osiągnięto kemprou 1 ustawę uchwalono. 

( _ ) W Cow«»ia wyspie ^ h l t e aottal weaoraj 
łuszczony na .troi^kn/jfirtorpędewiec polski Bsy. 
nwirn. Matki chizesm była aaabasadorowa Ra. 

czyńtka. W •roezjatotelwziell udział przedstawi* 
ciele admiralicji aagieldej. 

ZYCIE PABIANIC. 

Wydawanie obligacyj Pożyczki Inwestycyjnej. 
Z dn iem 1 bm. Bank L u d o w y w Pabjan i 

cach jako p lacówka subskrypcy jna 3 proc. 
P remiowe j Pożyczk i Inwestycy jne j przystą 
p i ł do w y d a w a n i a ob l igacy j tej pożyczk i 
t ym wszys tk im subskryben tom, k tó rzy uiści 
l i wszystk fe ra ty lub zaległości , powsta łe 
wsku tek niepłacenia rat w termin ie. Po o d ­
biór ob l igacy j zgłaszać się należy z ś w i a ­
dec twem tymczasowym k w i i a m i osob i ­
ście lub przez upoważn ione do tego pisem 
nie osoby , które oprócz wymien ionych do ­
kumentów w i n n y posiadać równ ież do ­
w ó d osobis ty . Nadmien ia się że istniejące 
jeszcze zaległości z t y tu łu podpisania sub ­
sk rypc j i Pożyczk i Inwes tycy jne j spłacać 
można ostatecznie do dn ia 5 l is topada rb . 
Po t ym terminie wpłacone sumy przepada­
ją i przechodzą na rzecz Skarbu Państwa. 

D O D A T K O W E S Z C Z E P I E N I A 
przecib łonicze I dy f t e r y t owe . 

D la w y g o d y mieszkańców miasta Z a ­
rząd M ie j sk i w Pabjanicach ogłos i ł doda t ­
kowe szczepienia ochronne przec iwko b ł o ­
n icy i dy f t e r y tow i dzieci w w ieku p rzed ­
szko lnym od lat 1 do 6. Doda tkowe szcze­
p i e n i ! odbywać się będą codziennie w 
dniach od 6 do 10 październ ika w ambula 

to r ium przy u l . Pułask iego 17. 
W i n n i n iepoddania swych dzieci szcze­

p ien iom ochronnym poc iągn ięc i zostaną do 
surowej odpowiedz ia lnośc i ka rno -admin i ­
s t racy jne j . 

W Y B R Y K I P I J A N Y C H Ż Y D Ó W . 
W tych dniach do cukiern i P i ą t k o w ­

skiego przy u l . Z a m k o w e j 7 przyszło k i l ­
ku młodz ieńców wyznan ia mojżeszowego 
na czele z n ie jak im S. Or. , k tó rzy będąc w 
stanie n ie t rzeźwym zajęl i salę b i la rdową, 
un iemożl iw ia jąc normalną grę obecnym. 
Poza tym wymien ien i w przystępie n ie f ra­
sob l iwego nastro ju poczęl i zabawiać się 
b rudnym i ścierkami do wyc ieran ia kredy, 
rzucając n imi po g ł owach obecnych na sa 
l i gośc i . 

Czas już, aby k i e rown i c two cuk iern i 
ukróc i ło różnego rodza ju w y b r y k i n iepo­
czy ta lnych ludzi w swych loka lach. 

D O K Ą D P Ó J D Z I E M Y W I E C Z O R E M . 
Mie jsk ie K ipo Ośw ia towe przy u l . 

Gdańskie j wyśw ie t l a w ie l k i f i lm po lsk i pt. 
„ P a n T w a r d o w s k i " z udzia łem naj lepszych 
a r t ys tów sceny i ekranu. Jest to p ie rwszy j 
f i lm p rodukc j i polsk ie j o tak w ie l k im roz- j 
machu z rodzaju fantastycznych. 

Pożar w majątku państwowym 
Domek robotników spłonął. 

W I E L U Ń , 2,10. W ma ją tku pańs two­
w y m Kowa le pod Praszką dz ie rżawionym 
przez Niapieralskiego Józefa z n ieusta lo­
nych na razie p rzyczyn w y b u c h ł pożar w 
szopie. 

Ogień podsycany s i lnym w ia t rem P " e 

rzuci ł się na dom mieszkalny robo tn i ków , 
w k t ó r y m zamieszk iwało pięć rodz in . D o m 
spłonął doszczętnie oraz pewna część gar 
deroby i sprzę tów. S t ra ty sięgają 5000 zł. 

raglirto 1 dstdźysio... 
Stan pogody w Łodzi. 

Ł Ó D Ź , 2. 10. — Dziś o godz. 9-ej r a ­
no termometr w s k a z y w a ł 4 stopnie p o w y ­
żej zera. W ciągu nocy ub ieg łe j najniższa 
temperatura wynos i ła plus 2 stopnie. 

Ciśnienie barometryczne — 749 m i l i ­
me t rów . 

Ca łkow i te zachmurzenie nieba i mg ła . 
W i a t r y zachodnie i po łudn iowo-zachodn ie . 

Zapowiedź pogody dżdżyste j . 

(—) W lesie fcawk gm. Rąbień, analealono 
awjoki znonegł Prtcd»rsiclela maszyn do pisania 
' p . Adolfa GoMbetga. Uoldherg spędził około i 
20 lat w Ameryce lakomonter w znanej fabryce*. 
Remington. 

(—) WydsW priedsLiorstw miejskich uchwa­
lił nowy regulamin dli targowisk. 

(—) Sad Okręgowy V Łodzi skazał Michała 
Twardowskiego zant, pry ul. Folwarcznej (Julia­
nów) za zabój''wo *Veg< ojca w obronie katowanej 
matki na dwa lata »,,•/.••!« i a a zawieszeniem kary. 
Sad uwzględnił jako o k * ' ™ " 0 * * łagodząca straszli­
we piekło, w JakiiUłyła matka podsadnego z me-
iem . pijakiem-

(—) Do lwowa k-yjrthala delegacja samorządu 
miejskiego, składaji*, z dyr. Kalinowskiego 1 
nacz. WaltraltiM, yrerzenia dyplomu laurea­
towi nagrody m - Ł f l i j prof. Twardowskirmu. 

(—) Wczoraj stryk kinooperatorów w Łodzi v-
nieruchomi! kina: Rjalto, Crand-Kino, Corso, 

Przedwiośnie, Hakiifc, gfimoza i inne. W kinsch 
Europa, i i .u" i I'.'.i. ,• właściciele podpisali now« 
urnowe i wzfl<>w'll lyiwHlanie obrazów. 

(—) W sskład»n przemysłowych E. Hoah i 
S.ka w Zgierzu wjtlkł wczoraj niezwykły zatarg. 
Fabryka uruchomio;n była dotąd na trzy smiany, 
za zezwolenie"1 '"łektsra pracy. Zezwolenie wy­
gasłe w dniu 30 v.., i i Ponieważ obecnie nie 
przedłużono I*"*0 Zwolenia — firma zredukowała 
trzecia zmianę robcników. Na tym tle wynikł strajk 
okupacyjny. Robot| fy wystosowali prosbe do in­
spektora pracy, al- przedłużył zezwolenie, wagi-
wpłynę! na dyreko^ a by robotników nie reduko. 
wala. 

- — o 

ZYCIE ZGIERZA. 

Tydzień szkoły powszechnej. 
W c z o r a j odby ło się zebranie k i e r o w n i ­

k ó w szkół powszechnych na k t ó r y m omó­
w iono akcję p ropagandy szkoły powszech 
nej w zw iązku z „ T y g o d n i e m Popierania 
B u d o w y Szkół Powszechnych" . 

Z pewnych wzg lędów pos tanowiono, 
że „ T y d z i e ń " i związane z n im uroczysto­
ści p ropagandowe odbędą się dop iero w 
dn. 10 i 11 b m . Dn ia 10 t. j . w sobotę o 
godz. 16.30 odbędzie się zb iórka dziec i 
szko lnych na dziedzińcu G imnaz jum P a ń ­
s twowego , skąd p rzy dźwiękach ork ies t ry 
wy ruszy pochód u l . P i łsudsk iego na plac 
im . Marsza łka Pi łsudskiego, gdzie nastąpi 
p rzemówien ie oko l icznośc iowe i rozw iąza ­
nie pochodu. W niedzielę dn . 11 b m . w go 
dżinach z w y k ł y c h t. j . o 9-ej rano odbę­
dzie się uczn iowsk ie nabożeństwo z udz ia­
łem wszys tk ich szkół . O godz. zaś 11 po 
g ł ó w n y m nabożeństwie odbędzie się na 
p lacu Marsza łka Pi łsudskiego specjalne 
przemówien ie okol icznościowe dla starsze­
go społeczeństwa. 

W niedziela też odbywać się będzie 
zb iórka do pus^k; j p rzy s to l i kach na rzecz 
b u d o w y szkół powszechnych. 

Już obecnie ałecję f inansową rozpoczę­
ły komi te ty szliolne T - w a Popieranie B u ­
d o w y Publ icznjch Szkół Powszechnych j a ­
kie znajdują sis, p rzy każdej szkole. P o w i a 
t o w y komitet z a p a t r z y ł te p l acówk i l o k a l ­
ne w materiał w postaci nalepek, chorą ­
g iewek i td ; Komitety szkolne do akc j i 
wc iągnę ły s"hęt,jc i dzieci szkolne, by p r o ­
pagowa l i kudoivę szkół i sprzedawal i na­
lepk i , f 

K U R S Y J>ŁYWANIA I B O K S U . 
Miejskf/ KoMiitet W . F. i P. W . o rgan i ­

zuje kursr płyM acki d la pań i p a n ó w oraz 
kurs boks/eiski dla panów. Kursy te p r o w a ­
dzone będą pn ez fachowych ins t ruk to rów, 
co daje ręko jmię dobrych rezu l ta tów szko­
lenia. Zap i sy ! w godzinach u rzędowych 
p rzy jmu je sclcletariat Komi te tu w gmachu 
Zarządu M i e j J ^ - g o ( w y d z i a ł szko lny ) . 



NOWOCZESNE DOMY ROBOTNICZE 

DEMOKRATYCZNY S Z P I T A L . 
WAŁKA Z GRUŹLICĄ W NORWEGII. 

Oslo , w paźdz iern iku . 
"Nie ma drug iego miasta w Europie mo 

gącego poszczycić się tak wspania łą dz ie l ­
nicą robotniczą co Oslo. W ciągu ostatnich 
k i lkunastu lat zburzono mnós two starych 
domów, poszerzono ulice i kosztem 200 
mi l ionów koron miasto w y b u d o w a ł o k i l ka 
o lb rzymich komp leksów domów, k tóre są 
ostatnim s łowem technik i budow lane j . Do 
p rawdy , zdumienie i zachwyt ogarn ia, k ie ­
dy się zwiedza wschodn ią część miasta, za 
mieszkała przez robo tn i ków. D o m y są z u ­
pełnie nowoczesne, o ogromnych szero­
k ich 3Knach , wpuszcza jących masę słońca 
i powie t rza , otoczone doskonale u t r zyma­
nymi ogrodami . Ul ice szerokie, k i lka pa r ­
ków , słoneczny, jasny plac do zabawy d la 
dzieci , — 

wszędzie k w i a t y . 
Mieszkania śl iczne — kuchnie elektryczne, 
łazienka w każdym mieszkaniu. — Z w i e ­
dziłem tych mieszkań dosyć dużo — p r z y ­
chodzi łem wszędzie niespodzianie w p o ­
wszedni dzień przed po łudn iem. By łem po 
prostu zdumiony wysoką ku l turą tych r o ­
botn ików. Mieszkania u t rzymane w z o r o w o 
- * kuchnie to istne cacka. Bardzo uprze j ­
mie i chętnie pokazywa l i mi wszys tko , — 
otwiera l i nawet szafy i szuf lady, ażeby m 
Pokazać praktyczne ich urządzenia. Wszę­
dzie spotkałem idealną czystość i porzą­
dek. W każdym mieszkaniu w idz ia łem ra 
dio, i co mnie uderzyło — dosyć gusto 
wne i proste urządzenia tych poko i , meble 
niekiedy bardzo nowoczesne i ładne. Brak 
•ego prze ładowania i złego smaku, - - k t ó ­
ry tak często spotyka się w Polsca a lbo 
Francj i . Wszędz ie buk ie ty świeżych k w i a ­
tów, wszędzie pootwierane naoścież okna. 
O wysok ie j kul turze świadczy też to, że 
n»e zdarza się ażeby bawiące się dz iec i 

z r y w a ł y a lbo niszczyły k w i a t y . 
Podwórze każdego domu to ś l iczny og ród 
w środku plac wysypany p iask iem dla 
zabawy. Dzieciom baw iącym się tu , pop ro 
s r u na myś l nawet nie przy jdz ie , zrobienie 
jak ie jko lwiek szkody. Dz ie ln ica ta ma bar 
dzo porządne sk lepy, t rochę tańsze jak 
w śródmieściu, dobre i zupełnie niedrogie 
restauracje i k ina . Położenie jest ładne, z 
p a r k ó w roz leg ły , cudowny w i d o k na całe 
m ia t t e , na f io rd i na góry . 

.Robo tn i cy mają tu bardzo wysoką sto 
pę życ iową i wysok ie pot rzeby ku l tu ra lne . 
Zarab ia ją dużo, ale też s tosunkowo dużo 
płacą za mieszkania. Przeciętnie mieszka­
nie rodz iny robotn iczej , d w a pokoje z ł a ­
zienką i kuchnią, kosztuje 6 0 — 1 0 0 koron 
miesięcznie, co s tanowi mnie j w ięce j j e ­
dną trzecią poborów. Każdy jednak N o r -

! w e g — przywiązu je 
dużą w a g ę do mieszkania. 

Z ima tu d ługa — d ług ie bez końca w ie 
czory, i w tedy się dużo w domu p rzebywa 
Toteż każdy, wedle swo ich ś rodków stara 
się mieć dom jak na jmi lszy. Do n iedawna 
kto mógł , dążył do tego, żeby mieć n a j ­
mniejszy choćby, w łasny domek. T a k i c h 
w i l l i dużych i ma łych , często d rewn ianych 
w idz i się dużo pod miastem. Dz is ia j j e d ­
nak Oslo gwa ł town ie się modern izu je — 
dużo drewnianych d o m ó w zburzono, — 
stawia się obecnie nowoczesne w i l l e muro 
wane i kamienice, o małych bardzo nieraz 
luksusowych, a zawsze bardzo p rak tycz ­
nych mieszkaniach. 

Uderza wyg ląd dzieci — nie w idz i się 
tu tych b ladych, rach i tycznych dziecięcych 
twarzyczek, k tó rych niestety ty le w na­
szych miastach. T u wszystk ie dz iec i , k tóre 
się spotyka, bawią się w parkach albo na 
u l icy, robią wrażenie 

zd rowych 1 s i lnych . 

• A jednak, jak mów iono mi w szp i ta ­
lach, jest tu o lb rzymi wpros t procent cho­
rych na gruźl icę, a ponieważ gruź l ica w 
Norweg i i szerzy się s tosunkowo od nieda 
wna , forma je j często b y w a bardzo ostra. 
M i m o więc o lb rzymich w y s i ł k ó w je j z w a l ­
czania, mimo wspan ia łych sanator iów w 
górach, k tó rych ceny są tak niskie, że są 
dostępne dla wszys tk i ch , wa l ka z tą choro 
bą jest bardzo ciężka. Zw iedz i łem d w a do 

m y d la s tarców, z k t ó r ych jeden to rodza j 
szpi ta la d la rekonwalescentów, w k tó rym 
p rzebywa ją ty lko przez pewien okres. D r u 
g i , — mnie jszy na 70 osób, bardz ie j no ­
wocześnie urządzony, to Kampens G a m e l -
h iem, para f ia lny dom dla s ta rców. Część z 
tych ludz i p łac i za siebie. Za b iednych p ła 
c i gmina — opłata wynos i od 60 do 100 
koron miesięcznie, zależnie od tego, czy 
mieszka dwóch w j ednym poko ju , czy też 
mają pokó j po jedynczy . Są tam wygodne 
czyte ln ie, rad io , sala zebrań, w które j w 
niedziele o d b y w a j ą się nabożeństwa — ta 
rasy z leżakami , z roz leg łym w i d o k i e m . 
Pokoje są skromne, ale wygodn ie urządzo 
ne 1 w z o r o w o u t rzymane. Kuchnia obf i ta 
naturaln ie w koszty u t rzyman ia w l iczona 
jest również opieka lekarska. 

Zw iedz i ł em również szpi ta l mie jsk i U l -
levo l , będący na jw iększym i na jnowocześ-
niej urządzonym szpi ta lem w Skandynaw i i 
U l levo l two rzy j a k g d y b y miasteczko d la 
siebie — jest tu k i lkadz ies ią t czy w ięce j 
b u d y n k ó w rozrzuconych w dużym pa rku . 
W szpi ta lu p r zebywa normaln ie 2000 c h o ­
r ych , w czasie ep idemi i można pomieścić 
doda t kowo k i lkaset łóżek. Personel szpi ta l 
ny wynos i przeszło 1000 osób. W na jb l i ż ­
szym czasie ma być wzn ies iony jeszcze j e ­
den budynek i oddz ia ł d la dzieci . U l levo l 
to szpi ta l p r a w d z i w i e demokratyczny — 
istnieje tu t y l ko jedna klasa 1 

jedna cena d la wszys tk ich . 
E. D, 

Kasy P . K . O . M * " " W 

u l . A l e j e K o ś c i u s z k i 1 5 

o t w a r t e s ą : 
dla wpłat i wypłat oszczędnościowych 
oraz dla wpłat na konta czekowe 
od godz, 8—13 i od 17—19, 
dla wypłat czekowych od godz. 8—13. 

Złote monety w woreczkach. 
Student przemytnikiem pieniędzy. 

N a pok ładz ie s ta tku „ R i c a r d " , o d p ł y w a 
j ącym z Dunk ie rk i do Folkestone w A n g l i i 
ce ln icy p rzeprowadz i l i rewiz ję wa l i zek p a ­
sażerów. W wal izce 18-Ietniego studenta z 
pochodzenia żyda z Niemiec a zamieszka­
łego w Paryżu Rudol fa Schwacha zna le­
ziono wś ród b ie l izny k i l ka w o r e c z k ó w z a ­
w ie ra jących złote monety angie lsk ie, p rzed 

Mistrzowski strzał o puchar króla Anglii. 

stawia jące ogó łem war tość 

100 tys ięcy f ranków, i 

Schwacha aresztowano p o d zarzutem 
p róby nieLegalnego wyw iez i en ia z ło ta z 
Franc j i . 

Jest to w e Franc j i p ie rwsze aresz towa 
nie za tego rodza ju przes tępstwo. 

STRASZNA SPOWIEDŹ * O R D E R C r + 

K r ó l A n g l i i E d w a r d V I I I u fundowa ł puchar" ala^ftajTepszej 1 najceln ie jszej obs ług i lek 
k iego działa po lowego I dzia ła c iężkiego. Interesujące te zawody o mis t rzowsk i 
strzał a rmatn i odby ły się przed t rzema dn iami na w ie l k i e j r ówn in ie Sal lsbursk ie j . 

G d y czy tamy o rozpętanych w czasie 
obecnej w o j n y d o m o w e j w Hiszpan i i i n ­
s tynktach zwierzęcych, o zb rodn iach , g r a ­
n iczących z satanizmem i jakąś s t rasz l iwą 
perwers ją — m i m o w o l i powsta je p y t a n i e : 
czymże jest cz łowiek , zdo lny do tak ich po 
twornośc i? 

Jednak nawet w na jw iększych zb ro ­
dniach t l i isk ierka sumienia, t y l ko przez de 
moniczny w p ł y w z łych mocy, głos sumie­
nia zostaje p rzyg łuszony . Świeżo prasa an 
giefska podaje fak t , k t ó r y s tw ie rdza tak ie 
nagłe przebudzenie g łosu sumienia w zbro 
dn iarzu . Londyńsk i „ T h e Un i ve rse " d o n o ­
si m ianowic ie , że w czasie osta tn ich w a l k 
w Hiszpani i w p row inc j i Gu ipuzcoa p o ­
wstańcy wz ię l i do n iewo l i jednego z przy 
w ó d c ó w czerwonej m i l i c j i , k t ó r y wyzna ł , 
że w y r z u t y sumienia męczą go d o tego 
stopnia, i i mus i p r z y z n a ć się 

do pope łn ione j zb rodn i . 
Ozna jm i ł m i a n o w i c i e , ' * * ™ ' to b y ł g ł ó ­

w n y m zabójcą b iskupa Eustaquio N ie to . 
pasterza diecezj i Siguenza, p rzy czym mor 
derca opowiedz ia ł szereg szczegó łów: 
„ W l e k l i ś m y — m ó w i ł b iskupa rozebranego 
do naga po ul icach M a d r y t u za to, że b y ł 
on w swo im czasie proboszczem w na jbar 

dz ie j a rys tokra tyczne j dz ie ln icy M a d r y t u " . 
Skazany na rozstrzelanie morderca b ł a 

ga ł o księdza, a g d y z j a w i ł się kape lan 
w o j s k o w y , upad ł p rzed n im na ko lana i 
w y s p o w i a d a ł się. Jego ostatn ie s łowa b y ­
ł y : „ M i ł o s i e r n y Boże, u l i tu j się, przebacz 
m i m ą s t rasz l iwą z b r o d n i ę " . 

©-

C z y z n a P a n i j u ż 

sos g r z y b o w u - ? 
w k o n t k a c h K N O R K • 

Prosimy dzisiaj jeszcze zsiadać ce­
lem wypróbowania 1 kostkę oraz 
broszurkę receptową. Oprócz tege 
wyślemy próbkę innego, również do­
skonałego fii liry kat u, wartoflet ca 

1 , — zt. bezpłatnie. , 
K N O R R P o z n a ń - S t a r o l ę k a . 

Anastazja Drewnowska 

S T R E S Z C Z E N I E . 

Student Mikołaj Koziełło, nieoficjalny oarze-
«*ony panny Mumy Szczytn iewskiej, zakochał sic 
od pierwuego wejrzenia w jej przybranej siostrze 
Marychnie Wichurzance. 

P. Szezytniewski misi troje dzieci s pierwszego 
małżeństwa: Ryszarda, Jerzego i Mumc, a pani 
Szczytniewska również troje a pierwszego malżeń-
srwa a kpt, Wichura: Janka, Suszka i najmłodsza 
Marychne. 

• • • 
— M ó w , synku. 
— Czy Ryś i Jurek o t ym w iedzą? 
— N i e mów i ł em im jeszcze, ale on i 

nie mają tu nic do gadania. 1 d laczegoby 
się mie l i sprzec iwiać? I bez tego jesteście 
b raćmi . 

O ! i ron io , ten dobroduszny ojciec ro ­
dz iny nie w idz ia ł , jak ie ka inowe uczucia 
fe rmentowa ły pod jego dachem. 

Zadzwon i ł na poko jówkę i kazał p r o ­
sić Ryszarda. 

Ryszard by ł właśnie w swo im poko ju . 
— Starszy pan pros i pana. 
Zerwa} się jak podrzucony sprężyną. 

Przeszło mu przez myś l b łyskawicą n iepo­
ko ju , że ojciec o t rzymał zawiadomienie o 
weks lach , podp isanych przez niego. 

A l e poko jówka do rzuc i ł a : 
— T a m t e panowie już są u starszego 

pana. 
Rysza rd stanął. 
— Pan Je rzy? 
— N i e , pan Jan i pan Stanis ław. 
Przesuną} ręką po czole. Dużoby dał 

za to , żeby móc nie iść, nie być zmuszo­
n y m spo tykać się twarz w twarz z J a n ­
k iem. ^ 

Ubfra ł twarz w maskę wyn ios łego ch}o-
u i wszed ł . Od progu spotka ł się z z i m ­

nym wz rok iem Janka , ale nie spuści ł c 
czu. 

Pan Szezytn iewski przedłoży ł rzecz w 
słowach uroczystych i serdecznych. R y ­
szard w idz i a ł kątem oka, że Janek spog lą ­
da w okno, marszcząc czo jo . N a pewno , 
g d y b y nie wzg ląd na o jczyma, nie zgodz i ł ­
by się na połączenie nazwisk. Uczuc ia R y ­
szarda do przybranego bra ta u legły od o-
statniego zajścia przeobrażeniu. Teraz n ie­
nawidz i ł go już nie z p o w o d ó w mate r ia l ­
nych, nie z zazdrości o ojca, lecz d la tego, 
że czuł się przez niego upokorzony , że w 
duszy musiał mu przyznać wyższość mo 
ralną. 

— Bardzo się cieszę — powiedz ia ł to 
nem zdawkowe j uprze jmośc i . 

Pan Szezytn iewski promien ia ł . 
Kaza ł , żeby sobie poda l i ręce na znak 

zupełnego pobratan ia i — uca łowa ł wszy­
stk ich t rzech. Ryszard podał rękę W ichu ­
rom niedbale i pośpiesznie, patrząc im je­
dnakowoż w oczy i zaraz wyszedł . Ba ł się 
żeby ojciec nie kazał im się pocałować. 

Pan Szezytn iewski by ł rad , że Ryszard 
ich zostawi ł samych. Chciał teraz pasier­
bom oznajmić, że z łoży ł w banku na ich 
nazwisko taką i taką sumę. Ryszard już 
o t ym wiedz ia ł . Pan Szezytn iewski uważał , 
że zabiezpieczając by t pas ierbom, postę­
puje szlachetnie i sp raw ied l iw ie , a prze­
cież ucieszył się, że syn nie będzie p rzy 
tym.. . Czuł , że b y ł b y w jego obecności 
sk rępowany . 

Myś la ł , że u j rzy na twarzach pasier­
bów b łysk i radości i doznał zawodu . 

W pierwszej chw i l i odpow iedz ia ło m i l ­
czenie. Janek i Staś znów w y m i e n i l i szyb ­
kie spojrzenie i Janek odpow iedz ią } : 

— Jesteśmy ta tus iow i serdecznie 

wdz ięczn i , ale wo le l ibyśmy. . . wo le ł i byś 
my... 

Za jąkną j s ' ? ' umi l k ł . 
Panu Szczytn iewsk iemu twarz d rga ła 

ne rwowo . M o g ł o się zdawać, że się rozpła 
cze. 

Z n ó w rzuci l i mu się do rąk. 
— Ta tus i u — rzekł Janek — my u w a ­

żamy tatusia więcej niż za ojca, jeżel i to 
moż l iwe, ale... Powiem szczerze. M y u w a ­
żamy, że majątek tatusia należy się t am­
t ym t ro jgu . M y i tak mamy ta tus iow i d o ­
syć do zawdzięczenia. Całe życie nie zdo­
łamy się wywdz ięczyć . Będz iemy miel i : 
czego żyć. Z łask i tatusia staniemy na mo 
cnych nogach i to niedługo. 

— N i e Z moje j fask i . Sobie macie wszy 
stko do zawdzięczenia. M o i synowie b y l i 
od dz iec ińs twa w dobrych warunkach a 
jednak.. . 

Machną} ręką. Po chw i l i doda ł : 
— O n i ' i tak wszystko puszczą. 
— Dobrze — rzekł Janek. — P r z y j m u ­

jemy, ale w a r u n k o w o , to znaczy naruszy­
my tę sumę jedynie w razie krytycznego 
położenia. O ile sobie damy radę sami, to.. . 
oni zadecydują co z tym zrobić. 

Pan Szezytniewski musiał ustąpić, ale 
by ło mu ciężko na sercu. 

W i c h u r o w i e wychodz i l i od o jczyma 
wzruszeni . Jeszcze ich odwo ła ł o d p rogu 
i oznajmi ł , że Marychna dostanie posag 
że w tym w y p a d k u ona sama zdecyduje 
jak postąp ić . 

M a r y c h n a , gdy ją wezwano i usłyszała 
o co chodz i , wpad ła w szał radości i po 
dz iękowania je j wynag rodz i ł y panu Szczyt 
n iewsk iemu skrupuły i rezerwę pasier­
bów. . . Ona nie mia ła żadnych sk rupu łów. 
Pob ieg ła z radosną nowiną do ma tk i . 

— Jak je j nie w s t y d ! — szepnął J a ­
nek, słysząc je j radosne ok rzyk i . 

M a r y c h n a od matk i pobieg ła do M u m y , 
k tóra ją uca łowała , w inszu jąc przy jemno 
ści , bez żadnych pretensj i . 

— T o jest dz iewczyna! — pow iedz ia ł 
Janek' do bra ta . 

Wieczorem Janek zapukał do Ryszar ­
da. Jerzego nie by ło . 

— Chcę ci coś powiedzieć — rzekł od 
p rogu . — Wiesz , że ojciec złożył w banku 
na nazwisko moje i mego brata większą 
sumę. Otóż my przekazujemy ją tobie do 
dyspozyc j i . 

Rysza rdow i k rew uderzyła do twarzy . 
O tworzy ł u s t a : 

— A le . . . 
— Żadne ale. Możesz z t y m zrobić , co 

zechcesz. Ojc iec się nie dow ie . 
— J a tych p ieniędzy nie ruszę — w y 

rzuci} z wys i ł k i em Ryszard . 
— T w o j a sprawa. M y też nie chcemy 

o nich wiedz ieć — odpar ł Janek i wyszed ł 
Ryszard upadł na krzesło. W jednej 

chw i l i opanowała go straszna pokusa 
Czuł, że się je j nie oprze. 

Weks le , w e k s l e ! L a d a dzień mog ło się 
to donieść do ojca. I ci w samą porę. . 

Opar ł łokc ie na b iu rku i ścisnął g ł owę 
w rękach. 

— Jestem skończony hu l ta j — myś la ł 
— Skończona świn ia , ale cóż j c zrobię? 
Jeszcze im dużo zostanie. T o będzie t y l ko 
pożyczka. Zwrócę im , choćby, choćbym. . . 

Naza ju t rz pod ją ł odpow iedn ią sumę i 
w y k u p i ł weks le. Z jakąż u lgą dar ł je na 
k a w a ł k i ! A le . . . pod ją ł z banku tysiąc z ło­
tych w ięce j , niż po t rzebowa ł . 

N a Janka nie mógł po p ros tu patrzeć. 
D ź w i ę k jego g łosu z za d rzw i p r zyp raw ia ł 
go o dreszcze odrazy. Cieszył się, że ojciec 
w y s y ł a go na lato za granicę. 

Sam postanawia ł spędzić p rzyna jmn ie j 
p ierwszą część lata w Szczytn iewsk ie j W o 
l i . Cieszył się na swobodę, na nieobecność 
tamtego, na Marychne . 

K tó regoś dn ia panie w y b r a ł y się w e 
t rzy po wiosenne sp rawunk i . Pogoda by}a 
przecudna. D rzewa na u l icach ob lek ły się 
już w świeżą zieleń. Pan i Szczytn iewska 
z pannami zwraca ły powszechną uwagę. 

— A c h , jak się na nas og ląda ją ! — 
cieszyła się Marychna . 

Pani Szczytn iewska wyg ląda ła p ięknie 
i młodo. M o ż n a b y powiedz ieć bez zby tn ie j 
przesady, że n ieomal tak młodo j ak córk i . 
A l e podczas gdy do nich życie uśmiechało 
się b laskami tak o l śn iewa jącymi , że nie 
mog ły spoglądać da leko, a raczej w i d z i a ­
ł y przed sobą nieskończoność, to ona w i ­
dz ia ła idący w dal wy raźny szlak, k tó ry 
się u r y w a ł . D la tego by ła spokojna i p o ­
godna, d latego rozumia ła p rawa życ ia i 
sądziła ludzi pob łaż l iw ie kocha jącym ser­
cem. 

Wesz ł y do jak iegoś sk lepu. M u m a zo­
stała na chodn iku , chcąc się przy j rzeć w y 
stawie. Nag le zobaczyła w szybie sy lwe t ­
kę profesora A l t o r t a , k tó ry uchy l i ł kape-
usza. 

— W i t a m panią, panno M u m o ! 

O d w r ó c i ł a się szybko , opanowu jąc 
zmieszanie i poda ła m u rękę. B y t zmien io ­
n y , zeszczuplał , o ł ys ia ł jeszcze w ięce j 1 
może się nawe t t rochę zestarzał. Spog lą ­
dał na nią n ieśmia ło z b ł yskami zachwy tu 
w na iwnych oczach. 

— Pan profesor w róc i } z A m e r y k i ? — 
rzekja p rędko . 

— Przedwczora j . Pan i sobie nie w y o ­
braża.. . 

— Czyta l iśmy dużo o panu . 
Profesor rozgada} się. Zaczął obszerne 

sprawozdanie z dalekie j w y p r a w y . U d a ł o 
się zebrać cenne spostrzeżenie, udało się 
odk ryć nieznane ga tunk i roś l in , o w a d ó w , 
a nawet zwierząt . D o ekspedycj i należą} 
również geo log, pa leonto log. . . 

Rap tem profesor u r w a ł w po łow ie zda ­
nia. Spostrzegł , że M u m a słucha go z roz­
ta rgn ien iem, na jwyraźn ie j znudzona, choć 
udaje grzeczne zainteresowanie. 

Zgas ł . 
— A l e ja panią zatrzymuję. Pewn ie się 

pan i śpieszy. M i } o m i by ło pan ią spotkać. 
Proszę się k łaniać ode mnie rodz icom, s io ­
strzyczce... 

Un iós } kapelusza i n im zdążyła coś p o ­
wiedzieć, odszedł. 

— Jak on się ga rb i . I dz i e jak s tary 
cz łow iek — pomyś la ła , patrząc za n im . 
A l e co się tak nagle pożegnał? 

N i e spostrzegła się. S łuchała go dosyć 
c iekawie, ale jednocześnie zastanawia ła 
się nad kapeluszami z w y s t a w y . 

Profesor szedł i nie w idz ia ł ani s łońca, 
ani z ieleni , an i m łodych kobie t w w i o s e n ­
nych kapeluszach. Czuł się stary i z łama­
ny . 

— Jestem n iepoprawny — myślą} . — 
T o moje profesorskie gadu ls two odstręcza 
ode mnie ludz i . Znudz i łem ją. . . A l e czyż 
j a b y m pot ra f i ł być inny? 

Nadszed ł dzień wy jazdu Janka do A n ­
g l i i . M i a ł tam zabawić do jes ieni . B y } o d u ­
żo b ieganiny, za ła tw ian ia formalnośc i , w i ­
zyt pożegnalnych i zakupów. Pan Szezyt­
n iewsk i by ł smutny, j a k b y go w y p r a w i a ł 
na wo jnę . M u m a p o w t a r z a j ą : „ A c h , jak 
smutno będzie bez c i eb i e ! " Ma rychna za­
zdrości ła mu podróży. Ryszard oddycha ł 
z u lgą, że będzie w o l n y na czas d łuższy 
od przemocą sobie narzuconych p r zy j a ­
c ió ł . 

( D . c. n.) 
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Wojsko , to jednak mądra rzecz. W o j s k o Chcesz kobieto mieć męża? Postaraj się 
tak dba o swo ich o f icerów, że w p r o w a d z i - przedtem o forsę. G d y b y m wiedz ia ł w daw 

, ło szereg zwycza jów, które zapewnia ją z nych latach, że w wo j sku istnieją takie 

i 5ta«wi HoofÓW. 
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jednej strony of icerowi spokój d o m o w y , z 
_ _ _ drugie j zaś w 'sposób przemyś lny i n ic -

W A T i i a m r m kllkM W a K Z l f f e iTyklL" 1 Z , '.V pows t rzymu ją of icera (K i 
- < » ^ a w * lekkomyś lnych małżeństw. 

| Jest naprzyk ład zwycza j , że młody of i Jeszcze w bieżącym roku zostaną skon 
czone robo ty brukarsk ie na a w u ważnych 
szlakach podwarszawsk ich . Pierwszy szlak 

droga z kostk i bazal towej od granic 
W i e l k i e j Warszawy t. j . od przedłużenia 
u l . Pu ławsk ie j do terenu przeznaczonego 
na wyśc ig i konne — Służewca. Dodać trze 
ba, źe zarząd mie jsk i kończy uk ładanie 
kos t k i baza l towe j na u l . Pu ławsk ie j na o d 
c inku , p rzy lega jącym do granic W i e l k i e j 
W a r s z a w y . T a k więc cała d roga do tere­
nu wyśc igowego uzyska nowoczesną na ­
wierzchnię , co wp ł yn i e na przyśpieszenie 
t ranslokacj i w y ś c i g ó w z pola M o k o t o w ­
skiego. N ie mnie j ważne robo ty p rowadz i 
również wydz ia ł p o w i a t o w y przy uk łada­
n iu jezdn i -na d ługośc i 5 k im . od ws i Ma łe 
Świd ry do O t w o c k a p ł y tam i kamienno-
be tonowymi . 

cer może się ożenić dop iero po up ł yw ie ' rf^|£52 V - '
 d
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? ' "dnosc cyw i l na również 

Pro jekt zatrudnienia bezrobotnych p rzy 
o tw ie ran iu b ram w porze nocnej spotka ł 
się z gorącym protestem dozorców d o m o ­
w y c h . Dozorcy na zebraniu, o d b y t y m w 
Z w . Chrz. Z . Z . uchwa l i l i rezolucję, w k tó 
re j dowodzą , źe tego rodzaju p ro jek t s ta ­
n o w i próbę przerzucenia ciężaru u t r zymy ­
wan ia bezrobotnych wy łączn ie na ba rk i do 
zorców. 

• • • 
Pod ług danych wydz ia ł u s tatystyczne­

go Zarządu Mie jsk iego , w l ipcu rb . dostar 
czono na rynek warszawsk i ogó łem 4.391 
tonn mięsa, w 4ym 1.249 tonn w o ł o w i n y , 
2.673 tonn w i e p r z o w i n y , 4 3 0 tonn c ie lęc i ­
ny, 10 tonn kon iny 1 9 tonn baran iny. W 
ogó lnych dos tawach b y ł o 874 tonn mięsa 
p rzywozowego . 

Niesumienny praktyl iant 
usiłował podia. 2 tysiące złotych 

Z Cho rzowa donoszą: 
Za t rudn iony c h w i l o w o jako p rak tykan t 

w K K O . w Chorzow ie student W . S. H . 
W a c ł a w K i s i e l k * z Chorzowa , us i łowa ł 
lokonać oszustwa na szkodę K K O . 

N iesumienny p rak t ykan t w y s t a w i ł so -
j i e książeczkę oszczędnościową na f i k c y j -
e nazwisko M e r i Kraus z Chorzowa i na 

tej pods taw ie us i ł owa ł pod jąć 2.000 zł. 
Sprawa wysz ła jednak w porę na j a w i 
l l a t c g o K is ie lka nie zdążył p ieniędzy p o d -

Zaw ładomiona o t ym w y p a d k u pol ic ja 
szczęła dochodzenia, w czasie k tó rych 

p rak tykant przyznał się do, w i n y . K i s ie l ka 
nie mia ł żadnych wspó ln i ków i oszustwa 

s i łowa ł dokonać na własną rękę. 

5 lat od c h w i l i zostania podporuczn ik iem 
Jest to zwycza j n iezwyk le mądry , bo p ro 
szę ty l ko zastanowić s ię: tak i m łody cz ło 
w iek zakocha się w jak imś dz iewczęciu 
Jest m łody , więc naturaln ie zaraz chce się 
żenić. A w o j s k o p o w i a d a : dobrze bracie, 
ożenisz się, ale poczekaj pięć lat. W z g l ę d ­
nie trochę mnie j , jeżel i już ma za sobą rok 
czy d w a lub t rzy stanu of icerskiego. I gość 
nie -żeni się, t y l ko czeka, aż minie p ięc io le­
tn i okres. Natura ln ie w międzyczasie w y ­
w i e w a mu z g ł o w y p ierwsza mi łość, zdąży 
się* zakochać po raz d rug i i t rzec i , bez nie 
bezpieczeństwa małżeństwa, a gdy w r e ­
szcie nadejdzie okres, że wo lno mu się że­
nić — jest już na tyle mądry , żc nie chce. 

M ó j Boże, g d y b y tak można by ło i 
wś ród cyw i l nych ludz i w p r o w a d z i ć tak i 
zwycza j . B y l i b y ś m y dz is ia j w o l n i i szczę­
ś l iw i . . . 

D r u g i m m ą d r y m obycza jem w o j s k o w y m 
jest, że o f i ce row i wo lno się t y l ko z taką 
kobietą żenić, k tóra posiada odpowiedn ie 
wa runk i f inansowe. Do tyczy to zdaje się — 
ty tko po ruczn ików, k t ó r ych kandyda tk i na 
żonę muszą mieć zagwaran towany dochód , 
w y r ó w n y w u j ą c y różnicę gaży między p o ­
ruczn ik iem a kap i tanem. 

I pod t y m zwycza jem chętnie się p o d ­
pisuję. Jeśli gość ma się męczyć z p o ­
w o d u braku p ieniędzy, niechaj się nie 
żeni . Jeśli by le gęś chce być pan ią p o -
ruczn ikową z nadzieją, że będzie k iedyś 
panią genera łową, niech ma forsę. Of icer 
musi być reprezentowany, a. z pensj i p o -
ruczn ikowgr ie j nie u t r zyma siebie i r o ­
dz iny . 

T a k p o w i n n o być równ ież i w c y w i l u . 

zwycza je , poświęc i łbym się karierze w o j ­
skowe j i b y ł bym szczęśl iwym cz łowiek iem 
bez d ługów, bez k łopo tów. 

Gadu — gadu, ale fakt faktem, że urzą 

u Z e u . U ! _ 0 f i c ? r ? k i , : s ? b a r d z o m 3 d r e i dobrze 
je 
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wprowadz i ł a w życie. Poprostu us tawa : 
nie wo lno się żenić młodemu cz łow iekow i , 
jeśl i przedtem w c iągu pięciu lat nie zda 
egzaminu z życia i nie udowodn i , że k o ­
cha tak si ln ie, iż przeczeka pięć lat na u k o ­
chaną. 

Druga us tawa d la c y w i l ó w : narzeczona 
musi mieć posag. Jeśli nie ma posagu, 
niech zarob i na niego. Natura ln ie jeżel i u lu 
bienicc sam jest bogaty , dz iewica może 
być bez forsy , ale nie wo lno żenić się obo j 
gu ludz iom, k tó rych jedynym warunk iem 
do małżeństwa jest c h w i l o w a chęć na rze­
czy, k tóre w y d a j ą im się n iemożl iwe do 
osiągnięcia bez oł tarza. 

A le do rzeczy: 

Z Sosnowca donoszą: 
Przed d w o m a tygodn iami w ładze p o l i ­

cy jne w Zagłęb iu wpad ł y na ślad n iezwy­
kle niebezpiecznych fałszerzy pieniędzy, 
k tó rzy us i łowa l i puścić w ob ieg banknot 
50-z ło towy . Banknot ten okazał się fa łszy­
w y , toteż właścic ie la jego zat rzymano. Po ­
czą tkowo wyp ie ra ł on się w i n y , tw ierdząc 
że pieniądze przy ją ł , nic wiedząc, iż są fa ł ­
szywe. 

Po porozumien iu się z pol ic ją śląską, w 

K R Y T Y K A . 
Chaskie l Sztc jn jest z zawodu ma la ­

rzem p o k o j o w y m . W e d ł u g op in i i Luzera 
Ka lmanow icza bardzo k iepsk im malarzem. 

A le o tern dowiedz ia ł się luby Luzer d o ­
p iero gdy Stein już w y m a l o w a ł jego mie­
szkanie p rzy u l icy Podrzecznej . Chask ie l 
po dokonan iu te j czynności zażądał u m ó ­
w ionego wynagrodzen ia w sumie zł. 25 . 

G d y Luzer usłyszał to żądanie, na jp ie rw 
nawymyś la ł Sz te inowl , że jest fuszer, że 
mieszkanie zamiast odremontować, t y l ko 
spaskudzi ł , źc jest id io ta , że jest tandec iar* 
że pow in ien k r o w y paść, a nie ma lować 
mieszkania, poczem w zapale k rasomów 
s twa rozb i ł mu jeszcze buzię k i l k u so l idny 
m i uderzeniami p ięśc i . 

Sąd G rodzk i skazał Luzera K a l m a n o w l 
cza na 100 z ło tych g r z y w n y z zamianą w ra 
zic nieściągalności na 2 tygodnie aresztu. 

Jerzy K rzcck i . 

k tóre j posiadaniu zna jdowało się także k i i 
ka fa lsy f i ka tów, okazało się, że s fa łszowa­
ne banknoty są identyczne i pochodzą n ie­
w ą t p l i w i e z jednej i tej samej fab ryk i . P o ­
siadacz fa łszywego banknotu przyznał się 
wreszcie do w i n y , oświadczając, że jest 
cz łonk iem bandy fałszerzy. 

Pol ic ja sosnowiecka na podstawie ze­
branych dowodów^ aresztowała Czesława 
Fąfarę, Kazimierza Kunca, oraz Stanis ława 
Lesiaka, wszys tk ich z Sosnowca. T w o r z y l i 
on i bandę, k tó ra p rodukowa ła 50-z ło towe 
banknoty , puszczone w ob ieg na Śląsku i 
w Zag łęb iu Dąbr . Fałszerze, j ak s tw ierdzo 
no, zdoła l i puścić w obieg 

k i lkanaście sztuk fa lsy f i ka tów. 
W y k o n y w a n e przez n ich fa lsy f ika ty , cho ­
ciaż moż l iwe do rozpoznania, odznaczają 
się p recyzy jnym wykonan iem i na p i e r w ­

szy rzut oka n iczym nie różnią się od praw, 
d z i w y c h . 

Pol ic ja skonf iskowała mater ia ł , s łużący 
do p rodukc j i p ieniędzy, jednak źródła n a ­
bywan ia tego mater ia łu fałszerze nie chcą 
podać. 

W czasie dochodzenia wysz ło na j aw , 
że aresztowani mają dość bogatą p rze ­
szłość. Kunc, bezrobotny, siedział już w 
więz ien iu za różne przestępstwa, a Fąfara 
przed d w o m a la ty skazany by ł na 2 lata 
więzienia za fa łszowanie pieniędzy. M ł o ­
dzieniec, k tó ry l iczy oko ło 26 lat, odzna­
czał się n i ezwyk ł ym i zdolnościami ma lar ­
sk imi . N a m a l o w a ł on ręcznie 50 -z ło towy 
banknot , jednak w czasie płacenia fa l sy f i ­
katem przez jego siostrę, banknot został 
poznany a dz iewczyna zat rzymana. Fąfarę 
skazał sąd na 2 lata więz ienia, jednak z 
u w a g i na jego dotychczasową niekaralność 
karę zawieszono mu na 5 lat. Obecnie bę­
dzie musiał odcierpieć i tę karę. T rzec i 
członek sza jk i , Lesiak, jest cz łow iek iem 
in te l igentnym i n iedawno skończył szkołę 
techniczną. Przypuszczalnie g łówną rolę 
w szajce odg rywa ł Fąfara. 

Pol ic ja sosnowiecka może poszczycić 
się sukcesem, bo w c iągu k i l ku tygodn i w y 
k ry ła i z l i kw idowa ła cztery fab ryk i fa lsy ­
f i ka tów. 
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Nalwersacfe trzech urzędników. 
o k a z a n o ich n a 5 l a t i 8 miesięcy więz ienia . 

JAK Z R Ó W N O W A Ż Y Ć B U D Ż E T D O ­
M O W Y . 

Oszczędność jest warunkiem utrzymania 
równowag i budżetu domowego. Lecz nie 
ty lko pieniądz odgrywa rolę, cenny też jest 
i czas. 

A ile trzeba go marnować w kuchni , o 
> m wie każda pani domu, T o też z przyjem 
nościa powitać należy ukazanie się sosu 
grzybowego w formie kostek podobnych do 
zup w kostkach Knorr. które od ki lkadzie­
siąt lat zdobyły sobie powszechne uznanie, 
Sos grzybowy Knorr zaoszczędzi pani domu 
dużo czasu, k tóry będzie mogła obecnie spę 
dzić w przyjemniejszy sposób, bowiem 1/4 
i t ra smacznego sosu można przyrządzić 
już w 5 minut. 

Z ' C h o r z o w a donoszą : 
W y d z i a ł ka rny Sądu Ok ręgowego w 

Chorzowie rozpa t rywa ł sprawę g łośnych 
nadużyć, jak ie m ia ły miejsce w latach 1934 
i 1935 w Dyrekc j i Po l ic j i w Chorzow ie 
W czasie p rzypadkowego przeglądania 
ak t jeden z u rzędn ików natraf i ł na pewne 
nieścisłości w wydz ia le ka rnym Dyrekc j i 
Po l i c j i , o czym p o w i a d o m i ł swego prze ło 
żonego. Sprawę poczęto b l iże j badać przy 
czym s tw ie rdzono, że ma się tu do czyn ie­
nia z poważnym i nadużyc iami , pope łn iony 
mi przez k i l ku urzędn ików wydz ia ł u kar 
nego. W k i l ka dn i po w y k r y c i u tych n ie­
ścisłości zawieszono w urzędowaniu p o ­
mocn ików kance la ry jnych : Jana Borka i 
Józefa Karp ińsk iego oraz egzekutora D y ­
rekcj i Po l i c j i , Hermana Kremera, k t ó r y m 
udowodn iono , żc to on i w łaśn ie dopuśc i l i 
się nadużyć. 

Na rozprawie wszyscy t rzej oskarżeni 
p rzyzna l i się do w i n y , t łumacząc się t ym , 
że nadużyć dopuśc i l i się d latego, że... bar 
dzo mało zarab ia l i . 

Przesłuchani przez sąd św iadkow ie ze­
znal i , źe Kamińsk i i Borek b ra l i od egze­
ku tora Kremera stale 

większe sumy, 

zużywa jąc je na własne pot rzeby. Kremcr 
ściągał p ieniądze od ukaranych przez D y r . 
Po l i c j i osób za najrozmaitsze przestępstwa 
jednak p ieniędzy nic wp łaca ł do kasy, lecz 
dzie l i ł się n im i z wspomn ianymi u rzędn i ­
kami wydz ia łu karnego. 

Celem ukryc ia małwersacy j Kamińskr" 
i Borek w p i s y w a l i do re jestru, że ukarany 
nie u iśc i ł g r z y w n y z powodu ubós twa, 
lecz przepracował za to k i l ka dni na robo­
tach pub l icznych. W innych wypadkach nic 
sumienni urzędnicy spal i l i księgi kasowe 
w z g l . umieśc i l i w rejestrze dopisek, żc 
sprawa ukaranego została odesłana do Są­
du Ok ręgowego celem rozpatrzenia. W e ­
d ług obl iczeń wszyscy trzej urzędnicy 

p rzyw łaszczy l i sobie 3.446,11 zł . 
Ile każdy z nich zabrał z tej sumy, nic uda 
ło się jednak ustal ić . Prokura tor zażądał 
d la wszys tk i ch u rzędn ików surowe j ka ry , 
tw ierdząc, że oskarżeni podważy l i w ba r ­
dzo w y s o k i m s topn iu autory te t u rzędn i ­
k ó w w y m i a r u sp raw ied l iwośc i . 

Sąd skazał osk. Bo rka na d w a i pół r o ­
ku więz ien ia , 100 zł. g r z y w n y i ponosze­
nie 250 zł. kosz tów sądowych , osk. K remc-
r o w i wymie rzono jedyn ie karę pó ł to ra ro ­
ku więz ien ia, 100 zł. g r z y w n y i na zap ła -

R A D I O - K Ą C I K . 
P I Ą T E K , 2 PAŹDZIERNIKA. 

Raszyn, 

12.03 Programy lokalne 
12.U Dziennik południowy 
12.23 Programy lokalne 
13.lt Chwilka gospodarstwa domowego 
13.15—14.30 Przerwa dla Krakowa, Lwowa 

runią 
13.15—15.30 Przerwa dla Warszawy; dla Łodzi 

godz. 15.27 
14.15^-15.30 Przerwa dla Karowir, Poznania i V. 11 

na 
15.30 Wiadomości gospodarcze 
15.45 Rozmowa a chorymi — «e Lwowa 
16.00 Koncert kameralny i Krakowa 
16.45 Reportaż a Polesia 
17.00 Koncert małej orkieitry Polskiego Radia 
18.10 Poradnik aportowy 
18.20 Programy lokalne 
19.10 Uiuro ttudiów rozmawia ze słuchaczami P.R. 
19.20 Koncert mandolinistów 
19.50 Olirazek obyczajowy z Bycia Warszawy 
20.05 Inauguracyjny koncert •ymfo|nl£»o)t i . Filhar­

monii Warszawskiej 
W przerwie:' Dziennik wiećzwrtiy ortz Pogn 

d.iiika aktualna 
22.43 Wiadomości aportowe 
23.00—24.00 Program lokalny dla Warzzawy 

ŁÓDŹ, jak Raszyn, orai: 
12.03 \ ln a płyt 
15.27 Wiadomości giełdowe łódzkie 
18.20 Pogadanka Ludzkiej Rodziny Radiowej 
18.30 O wt.zyi.tkim po troszku 
18.35 Kragmriir teatralny 
18.55 Koncert reklamowy 

SOBOTA. 3 PAŹDZIERNIKA. 
Rajzyn. 

6.30 Pieśń poranna 
6.35 Gimnastyka 
6.50 Muzyka a płyt 
7.20 Dziennik poranny 
7.30 Programy lokalne 
8.00 Audycja dla - l . n l 
8.10 Przerwa (dla Lodzi do 

11.30 Audycja dla szkół 

Sercdyńskiego — 

11.57 Sygnał ezaiu i hejnał a Krakowa 
12.03 Programy lokalne 
12.13 Dziennik południowy 
12.23 Koncert orkiestry Tad. 

ca Lwowa 
13.10 Chwilka gospodarstwa domowego 
13.15—14.30 Przerwa dla Warszawy, Krakowa, Lwo­

wa, Łodzi I Torunia 
11 I'. M 'ci Przerwa dla Katowic 
14.30 Programy lokalna 
15,35 Wiadomości gospodarcze 
15.45 Audycja dla dzieci starszyr\ 
16.15 Koncert 
16.45 Poświęcenie Domu Związku Pracowników 
1 Samorządu Terytorialnego 
17.05 Koncert solistów — a Krukowa 
17.50 Siedem klasztorów l gdzie niegdzie domki — 

felieton ( i Lodzi) 
1R.00 Programy lokalne 
13.50 Pogadanka aktualna 
19.00 Koncert małej orkiestry Polskiego Radii 
20.15 Audycja dla Polaków za granico 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 Koncert kameralny 
21.30 Wttola Syrena 
22 00 Wiadomości sporto*. 

23.00 Progiamv lokalne dla Wars/.iwv, Krakowa, 
Lwowa, Łodzi t Wtlna 

23.30—24.00 Program lokalny dla Warszawy 
23.30—0.30 Program lokalny dla Łodzi 

ŁÓDŹ, jak Raszyn, orai 
7.30 P..i..- informacji 
7.35 Zapowiedź programu 
7.40 Muzyka a płyt 

11.00 Koncert południowy z 
12.03 Pogudanka prawnicza 

(podrzucanie dzieci) 
lfl.00 Pogudankn pt. Pod czarem księgozbiorów — 

(godzina w Miejskiej 1 *..I.I• • • i• . • Publicznej) 
18.10 Pierwsze szybowisko na terenie powiatu tódz-

kiego — pogadanka 
18.15 Muzyka* i pły* 
18.35 Koncert reklamowy 

23.00 Muzyka taneczna z pły 
23.30—0.J0 Koncert życzeń 

g. 11) 

płyt 
pt. Tragema maii-k 

cenie 170 zł. kosz tów, a osk. Kamińsk ie-
mu sąd wymie rzy ł karę roku i ośmiu mie­
sięcy więzienia oraz 100 zł. g r zywny . 
Wszys tk i ch skazanych sąd poz ł jaw i ł p raw 
obywate lsk ich na przec iąg 5 lat . Osk. K r e -
m e r o w i zawieszono wykonan ie kary na 5 
lat . 

0 

Z A T E L E F O N U J Z A R A Z 

b. 182-48 lub 102-29 
tx o t r zymywtć będziesz . E C H O * 
od jut ra w domu. Prenumeratę; 

zamawiać można poczynając 
o d każdego dn ia miesiąca. 

i A B R I E L D ' A U B A R E D E . 

Ostrzeżenie. 
— Czy w ie rzysz w duchy? 
Spoj rza łem na mego przy jac ie la z pew-

l y m n i e p o k o j e m : czy by ł p i j any? W p r a w -
Izie nic nie p i l i śmy , ale podobno odurza-
ica atmosfera p i w n i c oszałamia n iektóre 

nózg i . ?• 
Zapros i łem Ga i l l a rda na spis i nwen ta ­

rza moje j p i w n i c y i od godz iny już by l i ś -
n y t y m zajęc i . ,N ie znam bardz ie j pas jonu 
ącej pracy od po rządkowan ia b ib l i o tek i , 
ba zajęcia zresztą są zbl iżone do s ieb ie : 
i r ówno zami łowan ie do książek, jak i do 

w i n a , w y m a g a dobrego smaku i ku l tu ry . 
Dob rnę l i śmy do trzeciej p rzegródk i —czer 
wonych w i n burgundzk ich . Jak im dz iwacz ­
nym powiązan iem myś l i mó j Chamber t in 
i 9 2 3 r. móg ł w umyś le mego towarzysza 
w y w o ł a ć wspomnien ie jak iegoś metapsy-

Ich icznego zdarzenia? 
A le n ie : Ga i l l a rd by ł zupełnie t rzeźwy. 

Sto jąc w ś r ó d stosu różnoko lo rowych b i b u ­
łek , z k tó rych starannie o d w i j a ł podawane 
m i bu te l k i , nawet nie p rzerwa ł swego za ję­
c ia , a twarz jego, oświe t lona lampką elek 
t ryczną trzeciej p rzegródk i , b y ł a zupełnie 
poważna. 

— A ty w ierzysz w nie? — odpow ie -
'z ia łem pytan iem od niechcenia. 

— Nie przypuszczam, żeby umar ł ym 

chodz i ło o p rzebywan ie wś ród ż y w y c h pod 
postac ią w i d m . Sądzę mimo to , że mogą 
nie pokazując się nam, ani mówiąc do nas, 
zwracać się do nas dla udzie lenia nam o -
strzeżenia. W p e w n y c h oko l icznośc iach, 
oczywiśc ie . 

— Nap rzyk ł ad? 
— P ie rwszym i g ł ó w n y m warunk iem 

jest, żeby osoba, z którą chcą wejść w kon 
tak t , zna jdowa ła się w owe j c h w i l i w do ­
mu, w k t ó r y m umar l i , t j . ściślej mów iąc , w 

j domu, w k t ó r y m dop iero co zakończy l i ży 
cie doczesne. B o w i e m po j e d n y m , d w u t y ­
godn iach , już zrobić tego nie mogą. O d e ­
szl i za daleko. . . 

Rozmowa ta pod ziemią nie należała do 
I p r z y j e m n y c h ! 

— A le po co podobne rozmyślanie w p i 
w n i c y ? — oburzy łem się. 

— D l a t e g o , że g d y b y m w pewne j c h w i 
l i mego życ ia nie usłuchał. . . powiedzmy. . . 
g łosu , k t ó r y radzi ł mi zejść do p i w n i c y , 
nie z m j d o w a ł b y m się dziś t u t a j : b y ł b y m 
już także w kra in ie d u c h ó w ! 

M ó w i ł g łosem tak p rze ję tym, że zapo­
mnia łem ó spisie inwen ta rza w i n i z zacic 
kaw ien iem czekałem jego opowieśc i . 

Fak ty odnos i ły się do 1915 r. Ga i l l a rd 
świeżo spędzi ł dwa tygodnie w okopach 
L ingckopf , w górnej A lzac j i . D w a p iek ie l ­
ne tygodn ie . Osta tn iego dnia bombardo ­
wanie l in i i by ło tak gwa ł t owne , że zanie­
chać musiano dos tawy poczty i p r o w i a n ­

tów. W s z e l k a komunikac ja ze św ia tem cy ­
w i l i z o w a n y m została p rzerwana — ś w i a ­
tem, w k t ó r y m żyją i uśmiechają się ko ­
b ie ty . Wycze rpan i żołn ierze już pogrąże­
n i b y l i w nast ro ju , k iedy pragn ie się śmier 
c i j a k zbawien ia , gdy znienacka p o j a w i ł y 
się oddz ia ł y zastępcze. Jednakże l i s ty , k tó 
re czekały na Ga i l la rda w Vesser l ing, m a ­
łej wiosce a lzack ie j , dokąd wys łano na w y ­
poczynek zdz ies ią tkowaną kompan ię , l i ­
s ty te p rzyn ios ły mu złe w i e ś c i : matka je 
go zmar ła przed t ygodn iem. 

St rasz l iw ie t ym p rzyb i t y , wie czuł się 
na s i łach wraz z towarzyszami pójść do 
k a w i a r n i . Uda ł się do domu ( p l e b a n i i ) 
gdz ie zakwate rowano jego oddzia ł , i tuta j 
rzuci ł się na p rzygo towany s iennik, w n a ­
dzie i , że jego bezgraniczne znużenie dopo ­
może mu opanować bó l . Is totn ie n iemal od 
razu ut rac i ł ś-wiadomość rzeczywis tośc i . . 
I wówczas właśn ie usłyszał ów g łos , k t ó ­
ry b łagał go by zeszedł do p iwn icy . . . 

— „ G ł o s ? " Chc ia łbym znaleźć odpo­
wiedn ie jsze ok reś len ie— rzekł m i Ga i l l a rd 
w tym miejscu swej opowieśc i . — N ie , nic 
s łyszałem ludzkiego g łosu , k tó ry by mnie 
obudz i ł , nie rozróżnia łem również s łów. A 
m imo to tw ie rdzę , że nie śni łem- Jednak ie 
nie podnios łem s ię : myś la łem, co t y m y ­
ślisz w tej c i i w i l i — że po prostu z id ioc ia ­
łem. I ze wściek łośc ią naciągnąłem kołdrę 
na twarz . N iemal w tejże c h w i i l us łysza­
łem po raz d rug i ten.. . ten g łos. B rzmia ł 

prośbą b łagalną i us i lną, pełną n iepoko ju : 
„ Z e j d ź do p i w n i c y , mój mały. . . 
Prędko. . . prędko. . . b łagam cię, zejdź do 

p i w n i c y ! . " N ie zastanawia łem się j uż , usłu 
chałem bez namys łu . . . Z kur tką na ramie­
n iu , bu tami w ręku , jak szalony zbiegłem 
ze schodów.. . I cóż, mó j d rog i? K i l ka se­
kund późn ie j dz ia ło 210 m m . rozwa l i ł o 
d o m ! 

Jak domyśl ić się ł a two , nie uk r ywa łem 
mego n iedow ia rs twa przed G a i l l a r d e m : o-
czywiśc ie b łogos ław i łem jego opatrznościo 
wą ucieczkę, ale podobną zbieżność w y ­
p a d k ó w różnie t łumaczyć można w sposób 
zupełnie na tu ra lny : in tu ic ją , szczęściem 
i td . Zresztą mdwW sam: umar l i we jść m o ­
gą w kon tak t t y l ko z ludźmi , p r zebywa ją ­
cym i w mie jscu, gdzie w y d a l i ostatn ie 
tchnienie. 

T u t a j p rzy łapa ł mnie G a i l l a r d : — Czy 
nie słyszałeś n igdy o z j aw isku , k tóre zwie 
się te lepat ią? 

— A co telepat ia ma do tego? 
— Słuchaj rnnie dobrze-, tak jest , mowa 

umar łych przenosi się na k ró t k i , bardzo 
k ró t k i dystans t y l ko , lecz posiadają on i 
zdolność uży tkowan ia myś l i ludz i ży jących | 
k tó rych dosięgnąć mogą bezpośrednio, i 
używają ich jako weh iku łu , by przenieść 
ich własną na odległość. 

— Co mi tu bajesz za b redn ie ! 
— Posłuchaj końca mej opowieśc i . 

K i l ka t ygodn i późn ie j wy jechałem na ur 

lop. W naszej s iedzib ie le tn ie j w Grassc 
zastałem żonę bardzo rozs t ro joną : n ie -
szczęcie nasze by ło świeże, nieobecność 
moja p rzyk ra w bolesnych c h w i l a c h , s t r a ­
szna— myś l o p iek le , z k tórego w róc i ł em 
i do którego powróc ić musia łem.. . 

Żona moja po bohatersku o p a n o w y w a ł a 
swó j n iepokó j w c iągu dziesięciu dn i me ­
go p o b y t u , lecz p rzy rozstaniu p r zy tu l i ł a 

i się do mnie , drżąc na ca ł ym ciele. D la u -
' spoko jen ia j e j , tonem ż a r t o b l i w y m opowie 
dzia łem je j zdarzenie na p leban i i w W e s -
ser l ing . Przyznać musia ła , że Opatrzność 
strzeże mnie . 

W y d a ł a m i się ogromnie przejęta. P r o ­
s i ła mnie o podanie da ty i sprecyzowanie 
godz iny fak tu . N ic drża ła już . Nies łychane 
osłupienie un ieruchomi ło je j twarz i p o ­
stać... 

W y o b r a ź sobie, że tegoż dn ia , o tejże 
godz in ie i minuc ie , żona moja , zajęta na­
kręcaniem zegara w poko ju , gdzie ma tka 
moja umar ła ubiegłego t ygodn ia , równ ież 
słyszała głos ma tk i , b łaga jący , b y zejść do 
p iwn i cy . Otóż w naszej w i l l i nie ma p i w ­
n i cy ! 

N ie mó j s tary , nic szukaj żadnego inne­
go t łumaczen ia : to matka moja , w idząc ar ­
ty ler ię mierzącą do w ieży koście lnej w 
Wesser l i ng , rob i ła b iedaczka, w s z y s t k o , co 
mog ła , b y ostrzec m n i e ! 

T t L . y 
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« » R U D M I S T R Z O S T W A * i POLSKI . 

SENSACYJNA DECYZJA 
u n i e * a s n : e n : e t e g o r uneso m a r s z u S i t a k i e m Ma .sza l ka u ów-Wiino 

W czwartek ukazał się komunika t po l 
skiego związku narc iarsk iego, w k tó rym 
komis ja spor towa polsk iego związku nar­
ciarskiego, zawiadamia o unieważnieniu 
w y n i k ó w tegorocznego p ierwszego mar­
szu narciarskiego sz lak iem Marsza łka, Z u -
ł ów — W i l n o , rozegranego w dniach 22 i 
23 lutego rb . komis ja un ieważni ła również 
decyzję komis j i przyznającą nagrodę p rze ­
chodnią w imieniu premiera drużynie 
Zw iązku Strzeleckiego Zakopanego. P o w p -
dy sensacyjnej decyz j i Po lsk iego Z w i ą z k u 
Narciarskiego są następujące: 

Bezpośrednio po marszu Związek Re­
zerwis tów wn iós ł protest p rzec iwko w y n i ­
kom i przeb iegowi marszu. Komis ja spor­
t o w a Polsk iego Z w i ą z k u Narc iarsk iego po 

d ług im ś ledztwie pos tanowi ła protest 
uwzględnić , un ieważnić w y n i k i marszu i 
zażądać zwro tu nagrody u fundowane j 
przez premiera od d rużyny Z w i ą z k u Strze­
leckiego w Zakopanem. W roku bież. na­
groda nie Zostanie przyznana żadnej d r u ­
żynie z biorących udział w marszu Z u ł ó w 
— W i l n o . Poza t ym uchwa lono udziel ić na 
pomnien ia sędziom okręgu w i leńsk iego za 
niedopatrzenia i uchybien ia organizacy jne 
w marszu. 

• • • 
Równocześnie po lsk i związek narc iarsk i 

pos tanowi ł w roku b ieżącym zorganizować 
marsz szlakiem Marszałka Pi łsudsk iego 
Z u ł ó w — W i l n o w szerszym zakresie i być 
może w międzynarodowej obsadzie. 

{Lwybryk niepoczytalnych jednostek 
spori polski musi sl« wsiudiić. « • 

W dn iu 29 l i s topada br. odbędą się w 
Ka tow i cach g imnastyczne mis t rzos twa Po l 
s k i , k t ó r ych organ izac ja spoczywać bę ­
dzie w rękach T o w . G i m n . „ S o k ó ł " . 

Bardzo pomyś lnym o b j a w e m jest fakt 
za interesowania się m is t rzos twami ze stro 
ny szeregu t o w a r z y s t w s p o r t o w y c h poza 
„ S o k o ł e m " , k t ó r y dotychczas dz ie rży ł mo 
nopol na t y t u ł y m is t rzowsk ie oraz w y s t ę ­
powa ł nazewnątrz j ako reprezentacja P o l ­

sk i w g imnastyce . 
W z r o s t za in teresowania w Polsce g i m ­

nastyką zawdzięczać należy O l imp iadz ie 
na k tóre j by l i śmy reprezentowani przez 
drużynę pań, wys tępu jącą z powodzen iem. 

K ie rown i cy po lsk ie j g imnas tyk i zoba­
czy l i w Ber l in ie wie le nowych rzeczy, k tó 
re będą chcie l i przeszczepić je na g run t 
po lsk i . Będzie to n i ewą tp l iw ie z korzyścią 
dla spor tu po lsk iego. 

Jakko lw iek już od k i l ku dn i w iadomo 
by ło , żć kolarze n iemieccy nie będą s ta r to ­
w a l i w dniach 4 i 7 b m . w Łodz i i W a r s z a ­
w i e , niezmiernie p rzyk re jest d la spor tu 
polsk iego, iż obecnie Urzędowe B iu ro I n ­
formacyjne spor tu n iemieck iego ogłasza o 
t y m komunikat . Co gorsze, w komunikac ie 
zaznaczono, iż N iemieck i Zw iązek Ko la r ­

ski zabroni ł s w y m zawodn ikom s ta r tów w 
Polsce ze wzg lędu na w y p a d k i , j ak ie m i a ­
ł y miejsce na torze dy<na:«wskim w W a r ­
szawie podczas w i z y t y cyk l i s t ów n iemiec­
k ich . 

T a k to za w y b r y k n iepoczyta lnych j e ­
dnostek sport po lsk i musi się ws tydz ić . 

Czerwoni w Katowicach. 
B H M i s t r z o s t w a Polsk i w p i łce ręczne j . H H 

Dziś rozpoczynają się m is t rzos twa P o l ­
ski w szczyp iorn iaku (p i ł ce ręcznej) w Ka 
tow icach . 

Łódź za in teresowana jes t w mis t rzo ­
s twach ze wzg lędu na udz ia ł mis t rza okrę 
g u — jedenastk i Ł K S . 

Dz iś Ł K S gra z mis t rzem L w o w a A Z S . 
j u t ro rano z „ G a r b a rn ią " ( K r a k ó w ) , popo 
łudn iu zaś z mis t rzem Śląska KS. Azo t y 
( C h o r z ó w ) . 

W drug ie j g rup ie wa l czą : Pogoń (Ka to 
w i c e ) , K P W (Roznań) i A Z S . ( W a r s z a w a ) 

W niedzielę rozegrane zostaną f ina ły . 

Prasa k rakowska i śląska typu je 
mis t rza i w icemis t rza zespoły śląskie. 

O szansach Ł K S t rudno mówić . W r o ­
ku ub ieg ł ym Ł K S ukończy ł m is t r zos twa 
na 5-em mie jscu, należąc do tych 3-ch d ru 
żyn , k tóre m ia ł y dodatn i stosunek bramek. 
O d roku ub ieg łego ŁKS- i acy poczyn i l i 
w ie l k ie postępy. W s t y d u Łodz i napewno 
nie z rob ią . 

Ł K S wy jecha ł do K a t o w i c w następu 
j ącym sk ładz ie : Pacha, K o w a l c z y k , P i g ł o w 
sk i , Fiszer, Z ie l i ńsk i , Czes ław, B u j n o w i c z , 
G rodz i ck i , Załęski ' , M i l l e r i W i t e k . 

Cjy Woźniakiewicz weźmie udział w meczu 
Łódź — Białystok? 

w programie meczu boksersk iego Łódź 
—Bia ł ys tok zajdą pewne zmiany. M i a n o w i 
cie w b i e w zapowiedz iom uprzedn im B i a ł y ­
s tok przywiez ie wagę muszą. Stąd też i 
zmiany w składzie d rużyny ł ódzk ie j . P o ­
nadto zajdzie zmiana w obsadzie w a g i lek 
k ie j , gdzie ma wys tąp i ć Woźn iak i ew i cz . 
Start jego jednak wobec p l anów „ u c i e k i -
n iersk ich" , 

nie jest dość pewny. 
Ostatecznie ŁOZB. awizu je następu ją­

cy p rogram meczu : w . musza S z w e d — L e ­
w i n , w. kogucia Bar tn iak — Sandler , w. 
p i ó r k o w a F a g o t — P io t row icz , w a g i lekk ie 
W o ź n i a k i e w i c z — M a j i M i k o ł a j c z y k — R o -
zenblum, w wadze pó łśrednie j D u r k o w s k i 
Strauss 1 W d o w i ń s k i — K r e t o w i c z , wreszcie 
w wadze średniej K r a w c z y k — Ciążela. 

O Q O 

P« M a r y s i a i p . J a d z i a 
startują w Sosnowcu. 

Miesięczne bilety tramwajowe • Ulgowe przejazdy do Paryża. 

Brukseli, Londynu w środy i soboty + Załatwianie wiz 4> Przejazdy 

do Palestyny • Powrotne bilety z Palestyny. 
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Sport w kilku słowach. 

W niedzielę dnia 4,10 dojdz ie do sen­
sacyjnego po jedynku pomiędzy naszymi o -
j y P W a m i Marys ią Kwaśn iewską i Jadzią 
w a j l ó w n ą w ramach aawodów o mis t rzo 

Budowa wielkiego stadionu 
n a 45 tysięcy miejsc siedzących. 

Magist rat Ka tow ic przystępu je do budo 
w y stadionu spor towego, ob l iczonego na 
45,000 miejsc s iedzących. B y ł a b y to n a j ­
większa tego rodzaju inwestyc ja w Polsce. 

W ie l k i s tad ion spo r towy obe jmowa łby , 
poza boiskiem, kompleks całego szeregu u -
rządzeń spor towych (hale spor towe, p ł y ­
waln ie i t p ) . ' v 

Roboty zostaną rozpoczęte wiosną roku 
przyszłego, p r 2 y czym magist rat miasta Ka 
J°wic zabiega obecnie o pomoc z Funduszu 

Bokserom dla parniej 
= S P o d z i a ł w a g . — i 

Polski Zw iązek Boksersk i skończy ł na ­
reszcie 2 g r a m o w y r n i końcówkami l i m i t ó w 
poszczególnych kategory j w a g . 

. Obecnie ł a t w o będzie zapamiętać p o -
a z | a ł wag , k t ó r y b r zm i następu jąco: 

Pap ie rowa— do 47,5 k g , m u s z a — do 
b l kg , kogucia do 54 k g , p i ó r kowa do 58 
k §> lekka do 62 k g , pó łś redn ia do 67 k g , 

r e d n i a do 73 k g , pó łc iężka do 80 k g , cięż 
ponad 80 k g . 

s two Po lsk i w p ięc iobo ju , k tóre to zawody 
rozegrane zostaną w Sosnowcu. 

T y t u ł m is t rzyn i i rekord Po lsk i w te j 
konkurenc j i dz ierży p. Marys ia . Obecnie 
zamierza j e j odebrać i jedno i drug ie p. Ja 
dz ia . 

W sk ład 5 -bo ju wchodzą : b ieg 100 mt r . 
oszczep, skok w da l , skok w z w y ż i pchnie 
cie ku lą . W 3-ch p ie rwszych konku ren ­
cjach przewagia jest po st ronie M . K w a ­
śn iewsk ie j , w 2-ch pozosta łych grubo l e p ­
szą jest J. W a j s ó w n a , k tó ra nawiasem mó 
wiąc , podc iągnęła się w oszczepie i skoku 
w dal znakomic ie . 

W a l k a będzie zażarta i może p r z y ­
nieść n o w y rekord Po lsk i . 

ka 

Polskie Biuro Podróży „03BIS" 
Oddz. w Ł o d z i , P i o t r k o w s k a 65 

t e l . 1 0 1 - 0 1 . 1 0 1 . 2 0 

10/X-3/Xl- Cena zł. 665 -
Warszawa — W i e d e ń — W e n e c j a 
Rzym _ N e a p o l — 12-dn iowy p o ­
by t w Sorento z w y c i e c z k ą do 
Pompei , na Wezuw iusz i K a p r i . 

F lo renc ja — Budapeszt 
Warszawa 

do Lwowa 
i - . ' / X 

-s-na w obie s t rony zł. 1 7 . 8 0 

p o P « a r n y 

Czechosłowacja g r o m i 
HB Jugosławię 6 : 0 BH 

Mecz tenn isowy Czechosłowacja — J u ­
gos ławia zakończył się de f in i t ywn ie bez­
ape lacy jnym zwyc ięs twem Czechos łowa­

c j i w stosunku 6 :0 . Osta tn iego dn ia rze­
k o m o chory Puncec rozegrał spotkanie z 
Hechtem, p rzegrywa jąc 2 :6 , 1:6, 1:6. Pal la 
da przegra ł z Caską 4 :6 , 5 :7 , 0 :6 . 

Kompromi tu jąca ta k lęska zapewne 
s p o w o d o w a ł a odwołan ie meczu Polska — 
Jugos ławia . 

— W czwar tek 8 b m . odbędzie się o 
godz. 20-ej w sali Geyera przy u l . P io t r ­
kowsk ie j 295 c iekawy towarzysk i ( d r u ż y ­
n o w y ) mecz boksersk i Geyer — Zjednoczo 
ne. 

— K l u b spo r towy I K P o tw iera w sobo 
tę o godz. 18-ej nowy loka l . Loka l ten u-
rządzony nowocześnie mieścić się będzie 
w domu przy u l . Jerzego 22 gdzie za jmo­
w a ć będzie całe p ierwsze p ię t ro . 

— W dn iu dzis ie jszym odbędzie się o go 
dżin ie 19-ej w loka lu k l u b o w y m przy u l i ­
cy .WÓJczanskjftj J4Q Ogólne zebranie sek­
c j i p ł ywack ie j Ł K S - u w sprawie o m ó w i e ­
nia t ren ingów z imowych . T r e n i n g i te w ce ­
lu u t rzyman ia z a w o d n i k ó w w formie o d ­
b y w a ć się będą w c iągu całej z imy w b a ­
senie Y M C A d w a razy t ygodn iowo . 

— W y d z i a ł G ier i Dyscyp l i ny Ł O Z P N 
rozpa t rywa ł na s w y m osta tn im posiedze­
niu sprawę awan tu r na meczu Boru ta 
( Z g i e r z ) — Sokół ( A l e k s a n d r ó w ) , k t ó r y 
odby ł się ubiegłe j n iedzie l i w A leksandro ­
w ie . Jak j uż podawa l i śmy , na 2 m inu ty 

przed końcem meczu publ iczność w ta rgnę 
ła na boisko co spowodowa ło n ieukończe­
nie meczu (Bo ru ta p rowadz i ł a 1:0). Mecz 
ten mia ł zadecydować o ewentua lnym a-
wansie do klasy B. W y d z i a ł G, i D. Ł O Z 
PN. -u w y n i k u meczu nie zwe ry f i kowa ł i 
wy łon i ł komis ję , k tó ra zbada dok ładnie 
sprawę zajść i przeds tawi odpow iedn i pro 
tokół , na podstawie k tórego W y d z i a ł p o ­
weźmie decyzję. Na razie więc, nie został 
w y ł o n i o n y mist rz k lasy C. w grup ie ł ódz ­
k ie j . Sprawa zostanie wy jaśn iona dopiero 
w przysz łym t ygodn iu . 

OGÓLNA AMNESTIA 
w sporcie n iemieckim. 

P r z y w ó d c a spor tu n iemieckiego von 
Tschammer und Osten ogłosi ł ogólną a m ­
nestię w sporcie n iemieck im ze wzg lędu 
na sukcesy odniesione przez spo r towców 
niemieckich na o l impiadz ie . W odezwie o 
tej amnest i i , p r zywódca Sportu Rzeszy 
wskazuje na obowiązek wyzyskan ia wszel 
k ich sił w k ierunku rozwiązania czekają­
cych spor t n iemiecki zagadnień. 

Amnest ia nie obejmuje spo r towców uka 
ranych za postępowanie n iespor towe w 
spotkaniach międzynarodowych . 

Wyładnienie. 
W związku z notatką umieszczona w nr 246 

Echa z dnia 5 września pt.: Nowa ofiara Ubezpie. 
czatni, Lbezpierzalnia Społeczna w Pabianicach na 
podstawie przepisów prasowych z dnia 7. 2. 1919 r. 
(Dz. U. K P. nr 14, poz. 186) prosi • zamieszcze­
nie następującego sprostowania: 

Nieprawdą jest, te dr Łuczyński w Zelowie przy 
był do chorej Maszy Stercowskiej, która zachoro­
wała w nocy na nogę dopiero wieczorem, gdyż le­
karz przybył do chorej 1 sierpnia o | . 8.30 rano, 
poza tym lekarz odwiedzał chora, w dniach 27, 28 
i 30 lipca br., gdyż miał ja j u i w swojej kuracji 
od 27 lipca juko chorą na cierpienia kanału pokar­
mowego. Jak widać przeto dr Łuczyński nie lekce. 
ważył sobie i poprzedniej choroby, wizytując cho­
rą cztery razy w ciągu pięciu dni, a 3 sierpnia przy 
był do chorej wogóle nie wzywany. W tej nowej 
chorobie dr Łuczyński odwiedził rhorą w dniach 
1, 2, 3 i 5 sierpnia br. W tym to dniu zauważywszy 
brak poprawy, odesłał rhorą do szpitala. 

Nieprawdą jest jakoby noga czerniała, gdył na. 
wet w dniu operacji, tj. 12 sierpnia noga czarna nie 
była. 

Nieprawdą jest jakoby w szpitalu tderydowano 
konieczność natychmiastowej operacji, natomiast 
prawdą jcs4, że operacja odjęcia nogi miała miejsce 
dopiero w dniu 12 sierpnia, t j . w sześć dni po (kie­
rowaniu chorej do szpitala, gdył chirurg nie uwa­
żał za wskazane niezwłocznie operacji dokonać. I 

Dyrektor /'. Goliński 
Naczelny lekarz dr T . Eichler 

Co nas po pracy rozweseli? 
T e a t r M ie j sk i — W i e l k a mi łość 
T e a t r Popu la rny . ( O g r o d o w a 18) 

Cho ry z uro jenia. 
A d r i a . Nowe p rzygody Tarzana . 
Casino. „ P a s t e u r " — Cz łowiek , k tó ry 

zwyc ięży ł śmierć. 
Corso 1. D la ciebie tańczę. I I . N ie o d ­

dam dz iecka. 
G rand -K ino . żona czy sekretarka. 
M e t r o . Nowe p rzygody Tarzana. 
M i r a ż . Dodek na f roncie. 
Przedwiośn ie . Z ł o tow łosy brzdąc. 
Pałace. Nie zapomni j o mnie. 
R ia l to . Regina. 
Rak ie ta . — N iew idz ia lny p romień . 
S t y l o w y . W pogon i za szczęściem. 

Telefonu 
Pogo tow ie M ie jsk ie 102-90. 
Pogo tow ie Czerwonego Krzyża 102-40 
Ubezpieczalnia 197-65 
Straż Pożarna te ł . 8 . 
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Z y c i e e k o n o m i c z n e 

B A W E Ł N A . 
Nowy Jork: loee 12.G4, październik 12.24—27, 

listopad 12.21, grudzień 12.18—19 
Liverpool: loco 7.05, październik 6-"» listopad 

6.74, grudzień 6.73 
Egipska: loco 10.47, październik 10.34, listopad 

10.31, grudzień 10.05 
Brema: loco 14.69, grudzień 13.46, atyeteń 

13.42, marzec 13.40 

Walul i j , dewizy I akcje 
Papiery państwowe zwyikują. 

Rozmiary obrotów papierami państwowymi by-
ly średnie, ogólne uspokojenie było mocne. 

W grupie premiówek 47Ł Poż. Dolarowa pod­
niosła się o 50 gr, zwykłe odcinki 1 em. 3% Poż. 
Inwestycyjnej również o 50 gr, a 2 em. o 1 x l na 
aituce. 

Dla pożyczek dolarowych tendencja była bar­
dzo mocna. W porównaniu do oficjalnych notowań 
z dnia poprzedniego 6% Poż. Dolarowa zwyżkowa­
ła o 3.50 proc, a 7% Poz. Stabilizacyjna o 2 proc. 

Listy i obligacje bank-> państwowych, jak iwy 
kle, utrzymały się na ustalonym poziomie. 

Papiery procentów*. 
Poż. Inwestycyjna 1 em. 62.50, 2 em. 64.00, 

Dolarowa 3 - 47.25, Dolarowa 1919 r. 73.00, Sta­
bilizacyjna 1927 r. 51.00 (drobne), L. Z. Państw. 
Banku Rolnego 83.25 i 94.00, L. Z. i Obi. Kom. 
Banku Gospodarstwa Krajowego wszystkich emisji 
83.25, 94.00 i 81.00, Budowl. B. C. K. 93.00 i 94.00, 
L. Z. Tow. Kred. Ziem. w W-wie 5 s. 46.00, m. 
W-wy 54.00, m. W-wy 1933 r. 54.00, Pozn. Ziem. 
Kred. s. L. 39.00, m. Częstochowy 1933 r. 45.50, 
ni. Radomia 1933 r. 3850 

Duie zainteresowanie akcjami. 
Zebranie giełdy akcyjnej było bardzo ruchliwe, 

rozmiary obrotów — zwiększone. W oficjalnych 
tranziakcjach zanotowano 10 gatunków papierów dy 
widendowyrli, ogólne usposobienie było mocniejsze. 

Bank Polski 106.00, Siła i światło 27.50, Cukier 
29.50, Węgiel 16.00, Lilpop 15.00, Modrzejów 6.50, 
Norblin 61.00, Ostrowiec 31.25, Starachowice 37.25, 
II-ilu-i i.u-, h 42.00 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, 2. 10. — Urzędowa ceduła giełdy 

zbożowo • towarowej w Warszawie. Pszenica jedno* 
l i u 25.50 — 26.00, zbierana 25.00 — 25.50, żyto 
I standard 17.25 — 17.50, mąka pszenna gaL I V 
42.00 — 43.00, mąka żytnia wyr. 26.50 — 27.50, 
mąka żytnia razowa 21.00 — 21.50 

Poznań, 2. 10. — Urzędowa ceduła giełdy zbo­
żowo towarowej w Poznaniu. 

Ceny tranzakryjne — nienotowane. 
Ceny orientacyjne: żyro 17.25 — 17.50, pszenic* 

24.50 — 24.75, mąka żytnia wyciąg. 27.25 — 27.50, 
mąka pszenna gal. I wyciąg. 40.00 — 41.75 

Zurnale mód 
N A S E Z O N J E S I E Ń — Z I M A 

w bogatym w y b o r z e są do 
nabycia w biurze Dzienników 

i ogłoszeń . P R O M I E Ń * 

• • • 

a 
o 
• 
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Z M I E J S K I C H B I B L I O T E K I M U Z E Ó W . 
Miejska Biblioteka Publiczna (nl. Andrzeja 14) 

otwerta dla publiczności codziennie prócz niedziel 
i lwiąt od g. 10 do 21, w aoboty od f . 10 do i" ; 

Miejski Czytelnia Pism I Wypożyczalnia Ksią­
żek dla doroałych (ul . Rokiclńska 1) otwarta dla 
publiczności codziennie, proca sobót, niedziel 1 
świąt, od g. 14 do 2 1 ; 

Miejskie Muzeum Przyrodniczo . Pedagogiczne 
(Park Sienkiewicza). Działy: zoologiczny, botani. 
czoy, mineralogiczny 1 ochrony przyrody — otwac 
te dla publiczności we wtorki, czwartki I loboty 
od g. 15 do 18, w niedziele od g. 10 do 14; 

Miejskie Muzeum Etnograficzne (uL Piotrkow­
ska 104). Dział etnograficzny i prehistoryczny otwar 
te dla publiczności w środy, piątki, toboty i nie­
dziele w godzinach od 10 do 16; 

Miejskie Muzeum Historii i Sztuki im. J. i K. 
Bartouewicaów (Plac Wolności 1) . Działy: Sztuka 
19-go w'<"ku I międzynarodowa sztuka modernisty, 
cena otwarte dla publiczności w środy, aoboty i nie* 
dziele w godzinach od 10 do 15. 

Jutro zjemy na obiad 
Zupę g rochową z g rzankami , wą t róbkę c ie ­
lęcą z kar to fe lkami , b o r ó w k i . 

WINSZUJEA1Y 
Ju t ro : Teres ie. 
W s c h ó d słońca 5,39 

Zachód słońca 17,13 
Długość dnia 11,34 
U b y ł o dnia 5,18 
Tydz ień 40 . 

Dr. med. Henryk Ziomkowski 
C h o r o b y w e n e r y c z n e m o c z o p ł c o w e 

1 s k ó r n e 

6 - g o S i e r p n i a 2 . T e l e f o n 1 1 8 - 3 3 

przy jmuje o d 9—12 i 3—9 wiecz. 
w n iedzie le i święta o d 9—12 w p o l . 

Ż Ł Ó D Z K I E G O T O W A R Z Y S T W A O P I E ­
K I N A D Z W I E R Z Ę T A M I . 

Z okaz j i dn ia św. Franciszka z Asyżu 
patrona zwierząt , odbędzie się cln. 4 paź 
dz iern ika o godzin ie 9 rano nabożeństwo 
w kościele pod Jego wezwan iem przy u l . 
Pabian ick ie j 65, na k tóre Zarząd Łódzk ie 
go T o w a r z y s t w a Op iek i nad Zwierzę tami 
zaprasza wszys tk ich swych Cz łonków 1 
S y m p a t y k ó w . 

Do jazd t r amwa jam i pab ian ick im i do 
mostu . 

K U R S R E K L A M Y N O W O C Z E S N E J . 
Kurs reklamy nowoczesnej i artystycznej deko­

racji otwarty przy szkole rysunku i malarstwa Szeze 
pana Andrzejewskiego obudził duże zainteresowa. 
nie K sferach przemysłowo - handlowych. 

Lista zapisanych do grupy pierwszej — zapeł­
niona. Zapisy do dalszyrh grup trwają. 

Lekcje rozpoczęły sie 1 października. 
Zapisy i informacje codziennie — Piotrków, 

ska 136. 

K O M U N I K A T . 
Dnia 3 bm. o g- 15.30 odbędzie sif uroczystość 

założenia i poświęcenia kamienia węgielnego pod 
budowę pierwszego w województwie łódzkim inter­
natu Łódzkiej Rodziny Radiowej dla dzieci ociem­
niałych przy nl. Przyszkole. 

Na uroczystość tę zaprasza wsaystkirh członków 
i sympatyków zarząd Ł. R. R. 

Dojazd tramwajami miejskimi do Placu Rey. 
monta, stąd tramwajem dojazdowym do mostu na 
szosie Pabianickiej. — Informacji udziela sekreta­
riat, Łódź, Piotrkowska 106, tel. 128-06 

D r med . 

WIKTOR MILLER 
C h o r . w e w n ę t r z n e . S p e o c h o r . r e u m a t , 

P O W R Ó C I Ł 

Sienkiewicza 40, t e l . 1 4 6 . 1 1 
f rzy jmuje od 4 30 do 7 wiecz. 

LEKARZ - DENTYSTA 
S, W A T N I C K A 

u). NaQiarkowskiego65.te! 172-33 
(Róg Lube lsk ie j ) , f ron t 1 p ię t ro , 

i rzy jmuje- od g. 9 do 1 w poł. 1 od 3—8 « 

D r med . 

J. H A J l f A N 
C b o r o b y w e w n ę t r z n e 

G e g l e l n i a n a l O te ł . 163-12 
p o w r ó c i ł 

godziny przyjęć od 4 >f| do 6-ej po południa 

O N D U L A C J Ę t rwa łą 5 zł. aparatem elek­
t rycznym, pow ie t r znym i p a r o w y m . Łódź , 
Nawro t 54a, Józef Podleśny. 

H A F C I A R K I zdolne do haf towan ia ba jo r ­
kiem znajdą zatrudnienie. Zak łady Prze ­
mys łowe, Zakątna 6 1 . 

Doktór L. B E R M A N 
P O W R Ó C I Ł 

> p e c i « l i s t a c h o r ó ' 1 w e n e r y c z n y c h 
• k o r n y c h r e k a u a l n y c b 

C e g i e l n i a n a 15 , 
teleton 149-07 

od 8 — 1 1 rano i o d 4 — 8 wiecz 
niedz 9wicta od 1—9. 

B A R dobrze prosperu jący z p o w o d u w y -
azdu sprzedam. Wiadomość w admin is t ra 

c j i „ E c h a " . 

P R Z Y B Ł Ą K A Ł się pies b rązowy od p o l o ­
wan ia . Odebrać za zwro tem kosztów u l . 
Łag iewn icka 119. 

B U D K A z węglem do sprzedania natych­
miast u l . P io t rkowska Nr. 192. 

5 Z Ł T R W A Ł A ondulacja z gwaranc ją , 
aparatem pa rowym lub e lekt rycznym. T a r ­
gowa 38 przy W o d n y m Rynku. 
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ZAMIAST MAJESTATU KRÓLEWSKIEGO - CZŁOWIEK. 
Najskromniejszy znaczek pocztowy. 
A N G I E L S K I E A A B K I D O K U A H E I I T E * C Z A S U * 

W A n g l i i inaczej , rządzi zasada: jeden 
k r ó l — jeden z.naczek. T a k j ak n ie tyka lny 
jest t r o n — tak samo n ie tyka lna jest m a r ­
ka pocz towa . T o zwiększa w ia rę św ia ta 
w nienaruszalność Z jednoczonego K r ó l e ­
s twa . 

A n g l i a ozdabia swó j znaczek pocz to ­
w y por t re tem kró la . Rysunek ten jednak 
uważany jest za tak znany, że nie w y m a 
ga już żadnych wy jaśn ień . D la tego też 
znaczki angie lsk ie nie posiadają n a z w y 
pańs twa : ani „ A n g l i a " ani „W ie l l c? Bryta 
n i a " , ani „Z jednoczone K r ó l e s t w ę . - t y l k o 
domin ia i ko lan ie piszą swe imię na tej 
w i zy tówce pocz towe j i ozdabia ją ją pa lma 
m i , w idoczkami i tp . L is t z k ra ju macierzy 
stego wyrusza w podróż t y l ko 

p o d k r ó l e w s k i m znak iem. 
T a m , gdzie znaczek ukazuje się raz na 

k i lkanaśc ie la t , jasne jest , że jego w y p u s z 
czenie jest w a ż n y m aktem p a ń s t w o w y m 
obchodzącym ż y w o cały lud A n g l i i . Foka 
zało się to w tych dn iach , gdy zmiana t ro 
n u w y m a g a ł a zmiany znaczka pocz towe 
go . 

N o w e znaczki ukaza ły się wcześn ie j , 
niż przypuszczano. N i m jednak puszczone 
zosta ły w ob ieg , og łos i ł min is ter poczt , że 
wydane zostają one na próbę i, jeś l i się 
pub l icznośc i n ie będą podoba ł y — natyc l i 
m ias t wyco fa się je i zastąpi i n n y m i . N ie 
t y l ko d la tego, że pamię tna jest jeszcze o -
• t r a k r y t y k a , z k tó rą spo tka ły się znaczki 
z k ró lem Jerzym V ; znaczek poddano są­
d o w i op in i i pub l i czne j d latego także, że 
jest on zupełną nowośc ią , że łamie ang ie l ­
ską t radyc ję w pańs tw ie f i l a te l i s tycznym. 

K r y t y k a znaczków Jerzego V by ła u -
sp raw ied l iw iona . P o m i m o , że k ró l sam 
by ł j ednym z na jw iększych zbieraczy m a ­
rek na świec ie, znaczki p o d jego rząda-
o u 

b y ł y n i e ł a d * * . 
B y ł y konwenc jona lne , bez gus tu , ozdob io 
ne l i s tkami l a u r o w y m i , zakrętasami i 
ozdóbkami , p rze ładowane o rnamentami , 
secesyjne. 

^ p r z e c i w i e ń s t w i e do swego o jca, 
k ró l E d w a r d V I I I , k t ó r y sam z p rzeds tawio 
Hych mu w z o r ó w w y b r a ł znaczek, o d r z u ­
ci ł wsze lk ie zbędne ozdoby . W środku w i ­
dn ie je k ró lewska g ł o w a , z lewe j s t rony u 
g ó r y — war tość , z p r a w e j — maleńka koro 
na . W s z y s t k o to p o d p i s a n e : „ P o s t a g e " . I 
nic w ięce j . Nie w o l n o , b y w idn ia ł a na mar 
ce nazwa pańs twa. Znaczek jest p ros ty , 
s k r o m n y , n iemal u b o g i . T y l k o b a r w y : 
czerwona d la jednego pensa, b runa tna 
d la pó ł to ra pensa, n ieb ieska d la d w ó c h i 
p ó ł — zosta ły te same, co p rzy dawnych 
znaczkach. T y l k o w ładn ie jszych odc ie ­
n iach . 

G d y b y E d w a r d V I I I zadokumentować 
chcia ł , że uosabia on inną epokę niż jego 
o jc iec, nie m ó g ł b y tego uczynić wy raźn ie j 
n iż za pomocą tego małego s k r a w k a p a ­
p ie ru . T a m — s z t y w n y ceremonia ł d w o r s k i 
t u — znaczek cz łow ieka nowoczesnego, no 

wocze&nego nawskroś . Żadnych ozdób, o -
graniczenie się do tego, 

co najkor i ieczniejsze. 
Z nowego znaczka angie lsk iego niczego u -
jąć nie można. W s z y s t k o co n a n im jest , 
jest konieczne i is totne. 

Jeśli spo j r zymy na oba te z n a c z k i — sta 
ry i n o w y — znaczki o jca i s y n a — leżące 
obok siebie, zrobią one na nas takie w r a ­
żenie, j ak secesyjny budynek obok n o w o ­
czesnego prostego gmachu . 

K r ó l Jerzy V by ł zawsze k ró lem, n i gdy 
p r y w a t n y m cz łow iek iem. Jego znaczek nie 
uderza swą kró lewskośc ią . Natomias t E d ­
w a r d VI I I uważa siebie za młodego cz ło ­
w ieka , k t ó r y dz ięk i l o sow i , dosta ł się na 
czo ło in teresów p a ń s t w o w y c h . K r ó l e w -
skość E d w a r d a VI I I ustępuje w cień. Z 
ciężk ie j , rzucającej się w oczy korony k r ó ­
lewsk ie j na markach Jerzego V , została 
t y l ko mała, n iewyraźna p lamka , uk r y ta w 
rogu . W i d a ć w t ym dbałość o uzyskanie 
prest iżu osobistego i staranie o zbl iżenie 
się do swych poddanych , n ie jako „ w e j ­
ście w t ł u m " . A n i k r ó l , an i jego znaczek 
nie pragną wyg lądać majesta tyczn ie . 

N o w e mark i pocz towe angielsk ie są 
dokumentem czasu. Być może, h i s to rycy 
przysz l i odczy ta ją z n ich k iedyś rozpoczę­
cie nowej epok i w życ iu na rodów. 

00° 

Zupe łn ie jednak inną sprawą jest w y ­
g ląd estetyczny tego znaczka. Zosta ł on 
naogół p rzy ję ty dość życz l iw ie i w e d ł u g 
wsze lk iego p rawdopodob ieńs twa nie zosta 
nie wyco fany z ob iegu. Tern nie mnie j o d ­
zywa ją się g łosy ostrej k r y t y k i , k t ó r ym 
nie sposób o d m ó w i ć pewne j s łuszności . 
N o w y znaczek— t w i e r d z ą — w s w y m lęku 
przed wsze lką dekoracją w p a d a w zbytn ią 
już prostotę. N ieświe tne są również p r o ­
porcje i o w ie le za duże l i t e ry n iepot rzeb­
nego napisu „ P o s t a g e " . 

Czy może obaw ia ł się twó rca tego zna 
c z k a — jest to z w y k ł y urzędnik pocz towy , 
nie m a l a r z — że św ia t będzie uważa ł n o ­
w y znaczek p o c z t o w y angie lsk i za e tyk ie ­
tę. T o n iepochlebne porównan ie bliższe 
jest t y m bardz ie j p r a w d y , że twórca znacz 
ka użył tu fo tograf icznej podob izny k ró la . 

Wreszc ie zdumienie wzbudza fakt , że 
n a w e t podczas panowan ia kró.la, k tó ry tak 
doskona le rozumie i docenia'4Jiaczenie l o t 
n i c t w a , ciągle jeszcze nie został w y d a n y 
znaczek d la pocz ty lo tn icze j . 

Z a to jest bezsprzeczną zasługą n o w e ­
go znaczka, że jest dysk re tny i pros ty , i 
że nosi na s o b i e — być może m imo w o l i 
t w ó r c y — znak czasu; czasu, w k t ó r y m na 
we t Ang l i a unowocześnia swó j 

przysłowiowy tradycjCiializim. 

MUMIE ZWIERZĄT 
sprzed sześciu tysięcy lat. BH 

Szybkości 920 km. na godzinę 
żaden samolot nic może przekroczyć. 

Czy istnieje maksyma lna granica 
szybkośc i d la samo lo tów, niezależnie od 
s i ł y moto ru? Celem znalezienia o d p o w i e ­
dzi na to interesujące py tan ie , czynione 
b y ł y l iczne doświadczenia w Lang ley 
F ie ld w stanie V i rg in ia ( U S A ) . D o ś w i a d 
czenia te, przeprowadzone w specjalnie 
skons t ruowanym tunelu do „superszybko 
ś c i " , da ły . ' ' 

dość sensacyjne w y n i k i . 
Okazało się b o w i e m , że p rzy szybkości 
wyższej niż 920 k im na godzinę, p o w i e ­
trze przep ływa jące przez górną pow ie rz ­
chnię sk rzyd ła samolo tu , nagle usuwa się 
w y w o ł u j ą c j t . zw. .: uderzen iową" 
(shock w a v e ) , i samolot t rac i swą noś­
ność. T a k w ięc wskutek szoku powie t rza 
samoloty , używane obecnie, nie będą mo 
g ł y osiągnąć większej szybkośc i , niż 
920 k im . na godzinę, j akako lw iek by łaby 
si ła mo to ru . A b y to przezwyc iężyć , trzeba 
by by ło wyna leźć zupełnie nowy r ysu ­
nek skrzydeł aparatu . Badania tego z jaw i 
ska przeprowadzone zostały przy p o m o ­
cy p recyzy jnych zdjęć f i l m o w y c h i og ło ­
szone zostały przez dr. George W . L e w i ­

n a , dy rek to ra Narodowego 
Badań Aeronautycznych w 
Center. 

Czerwony Krzu? 

Komi te tu do 
Rockefel ler 

S taroży tn i Eg ipc jan ie , dzięki zwycza ­
j o w i mun i f i kac j i zwierząt , bezwiednie w y ­
św iadczy l i w ie l ką przys ługę dzisiejszej 
nauce. Podczas g d y w innych kra jach 
świa t zwierzęcy min ionych epok o d t w o ­
rzyć się daje jedynie ze skamienia łych 
szczątków, pos iadamy w Eg ipc ie tak do ­
skonale zakonserwowane z w ł o k i zwierząt , 
j ak ich poza tym nigdzie nie spotyka się na 
świecie. 

W mumiach zachowane są l iczne o d ­
miany naj rozmai tszych zwierząt , k tóre u-
moż l iw ia ją dok ładne porównan ie fauny e-
g ipsk ie j sprzed pięciu i sześciu tysięcy lat 
z tegoczesną. Stud ium tych mumi j zwierzę 
cych umoż l iw ia rozwiązanie ważnych kwe 
s ty j , j ak np. kwest ia , czy i o i le w ciągu 
tysiącleci u leg ły zmianie poszczególne ga 
tunki zwierząt . M u m j e zwierząt dostarcza­
ją cennych p rzyczynków do nauk i pocho­
dzenia ga tunków. 

Pewien anatom francuski ważność e-
g ipsk ich mumi j zwierzęcych zrozumiał już 
przed dość d a w n y m czasem i zaczął je gro 
madzić d la ce lów naukowych . 
W y n i k i jego dochodzeń streszczają się o -
becnie w dość sensacyjnym tw ierdzen iu , 
że w świecie zwierzęcym Eg ip tu nie za­
szły żadne zmiany czy transformacje. N a ­
tomiast teoria o pochodzeniu ga tunków 
stoi na s tanowisku, że wszystk ie roś l iny 

i zwierzęta teraźniejszości i czasów zamie 
rzch łych pozostają ze zobą w 'stosunkach 
r o d o w o d o w y c h i mnie j lub więcej ze sobą 
są pok rewne. W gruncie rzeczy chodzi ato 
l i jedyn ie o pozorną sprzeczność między 
nauką i doświadczeniem. Przekształcenie 
odmian bow iem uwarunkowane jest 

zawsze zmianą otoczenia. 
T u t a j zaś, w kra in ie N i l u ś r o d o ^ s k o 

nie zmieni ło się. Przez wszystk ie tys iąc le­
cia pozostało ono takie same, tak że i zwie 
rzęta zachowały p i e rwo tny swó j charakter . 

Inne twierdzenie uczonego f rancusk ie ­
go również zasługuje na uwagę. Podczas 
gdy na p łaskorzeźbach w idn ie je byd ło o 
kró tk i ch i d ług ich rogach, zachowa ły się 
jedyn ie mumie d ł ugo rogowych . Jest to 
af rykańskie zebu, k tóre jeszcze do dziś 
dnia hasa w w i e l k i c h stadach po r ó w n i ­
nach nad gó rnym N i lem. K iedy rasa d ługo , 
rogowego byd ła wymar ł a 

na s t rasz l iwą zarazę, 
sprowadzono ze Sy r i i byd ło o k ró tk i ch r o ­
gach. Lecz i to padło of iarą zarazy, w n a ­
stępstwie czego ro ln icy I hodowcy sp ro ­
wadz i l i znowu z po łudn ia byd ło z d ług im i 
rogami , k tóre w ten sposób po raz d rug i 
zadomowi ło się w krain ie N i l u . Podobnie 
ma się sp rawa z przedstawioną na s ta ro -
egipskich pomnikach w dwóch odmianach 
owcą. 

„Polka" zawojowała swego czasu 
cały świat. 

M i j a w łaśn ie sto la t od c h w i l i w y n a l e ­
zienia popularnego ł a ń c a „ p o l k a " . Acz 
k o l w i e k nazwa tego tańca ludowego jest 
czeska, p ie rwo tne pochodzenie jego jest 
t y ro l sk ie . 

P o w s t a ł on w r. 1836 w dość o ryg ina ł 
n y sposób. W mie jscowośc i E lbekoste lck 
mieszkała młoda dz iewczyna, w k tóre j ko 
chał 'się m ie j scowy nauczyc ie l , z a m i ł o w a -

Nowy gmach parlamentu japońskiego. 

ny muzyk 1 k o m p o z y t o r . Pewnego dn ia , 
chcąc ł a t w i e j zdobyć swego fa tygan ta 
dz iewczyna uc iek ła się do pomocy T e r p s y 
chory I zaczęła tańczyć przed dom,em 

jak i ś d z i w n y taniec 
własnego uk ładu . 

Ó w nauczyc ie l , nazw i sk i em Józef N o r u 
da, z a i n t r y g o w a n y tanecznym ry tmem 
swo je j ob lub ien i cy , skomponowa ł me lod ię , 
k tó rą nazwał „ E s m e r a l d a " . 

Tan iec „ E s m e r a l d a " zdoby ł po kole i 
całe N iemcy , Aus t r ię i o t r zyma ł wreszc ie 
w Pradze nazwę „ p o l k a " k tó ra zosta ła do 
dz i s i a j . 

„ P o l k a " , t o popros tu pó ł k roku . W r o ­
ku 1839 po l ka z a w o j o w a ł a Paryż do tego 
s topn ia , że n a w e t s ł ynny k i e r o w n i k ba le tu 
O p e r y Parysk ie j Cel lar ius uczy ł je j po sa ­
lonach. 

Ostatn io został wykończony w T o k i o wspan ia ły gmach par lamentu japońsk iego. 
Najbl iższa sesja par lamentarna odbędzie się już w nowe j s iedzibie, w idoczne j na 

zd jęc iu . 

P O D S Ł U C H A N E 
N I E JEST T A K Ż L E . 

Ojc iec : — Z a tego cz łowieka nie m o ­
żesz zamąż w y c h o d z i ć — Przecież on zara­
b ia za ledwie 120 z ło tych miesięcznie! 

C ó r k a : — A c h , ta tus iu , miesiąc tak szyb 
ko przechodzi w mi łośc i . 

O P T Y M I S T A . 
— He j , panie, ruszaj się pan stąd. Pan 

nie może spać na ławce w ogrodzie. 
— Jaki pan szlachetny, panie dozorco. 

A le niech się pan nie obaw ia , nie zaziębię 
się, j a jestem już zahar towany. 

fl.RABl 

Powieść współczesna 

S T & E S Z C Z E N I K , 

Słynny aktor Tłummy dowicdzM <sic od iwo-
j dawnej kochanki Konstancji Bevergen, że pod 

• /aa pożaru teatru zginał ich syn Janek Wojdec-
'•i, o kt&rym nivl.il, ze dawno nie żyje. Janka 
wychowywano w sierocińcu pod opieka, zarządza­
jącego laylora i nie znaj on twej ....ii-i ani ojca 
/ . poiam uratował go poljki dziennikarz Marek, 
który dokonał azeregu ciekawych zdjęć a płonącej 
widowni. 

Mąż Konstancji Bevergen apekulowal na gieł­
dzie razem a potentatem finansowym Lcverstonem 
który zginał w czasie pożaru. Po jego śmierci oka 
*ało sie, że Bevergenowi grozi bankructwo. 

— Słuchaj , smarkaczu ob rzyd l iwy , nie 
rób ze mną ża r tów ! Jestem tu w służbie, 
muszę p i lnować interesów swego szefa, 
muszę wiedzieć wszys tko , rozumisz? 

Chłopak, k tóremu by ło bardzo n iewy ­
godnie w tej pozyc j i , opar ł się czołem o je j 
czoło. 

— A ja muszę p i lnować interesów pana 
Łę towsk icgo ! — oświadczy ł uparc ie. — 

I teraz ani s łowa pan i ode mnie nie us ły ­
szy! 

— W tak im razie p o w i e m panu T o p o l ­
sk iemu, że ty i pan Marek coś przed n im 
ukrywac ie . Już on pot ra f i wypy tać , o co 
chodz i ! Zaraz pan Topo lsk i wróc i . . . 

— Zaraz nie w r ó c i , bo dopiero n iedaw­
no poszedł do Izby G m i n — przerwał Ja­
nek. 

Zadzwon i ł telefon. 
Panna Rembianka zdjęła s łuchawkę i 

po chw i l i oddała ją ch łopakow i . 
— Pan Marek — powiedz ia ła . 
— Bardzo mi p rzyk ro , Janku, ale do k i 

na już nie zdążymy — m ó w i ł Łę towsk i . — 
Zaraz jadę do hote lu . M a m dużo roboty z 
fo togra f iami . 

— Już wychodzę ! — zawoła ł chłopak i 
ześl izgnął się ze s to łu . Spojrzał w zamy­
śleniu na dz iewczynę. — Zastanowię się 
jeszcze i j u t ro dam pani ostateczną odpo ­
wiedź. Ale do tej po ry pani nic nie powie 
panu Topo lsk iemu, dobrze? 

Panna Rembianka podała mu d łoń i ro 
ześmiała się szczerze, gdy znik ł za d r z w i a ­
mi . 

— Z a b a w n y smarkacz! — rzekła do 
siebie i spoważnia ła nagle. — A jeśl i rze­
czywiśc ie coś wie?. . . — pomyś la ła . — D o ­
brze, zaczekajmy do j u t r a ! 

P rzyk ry ła maszynę do pisania i wysz ło . 
Janek przy ject ia ł do hotelu i dowiedz ia ł 

się, że Marek nie w róc i ł jeszcze. Wszed ł 
do swego poko ju , po łoży ł na stole wyc inek 
z dz iennika oraz swo ją odbi tkę i zaczął 
po równywać . 

Mężczyzna, na k tórego towarzysz z l o ­
ży zamachnął się krzesłem mógł być Lever 
s tone'm. Tak , mógł być n im, a mógł i nie 
być.. . 

Trzeba poszukać czego innego — po ­
myśla ł . — Przyda łaby się p r a w d z i w a , p o ­
rządna fotograf ia. . . A by toby naj lepie j , gdy 
b y m mógł zobaczyć samego Levers tone 'a ! 
A może go już pochowa l i? 

Posiedział jeszcze trochę, potem scho­
w a ł zdjęcia i o two rzy ł a lbum zdjęć, k tóry 
M a r e k dał mu do przejrzenia. Wszys tk ie 
by ł y znakomite. Janek westchnął g łęboko. 

G d y b y m m ia j tak i aparat fo tograf icz­
ny jak pan Marek — zastanawiał się — 
czy po t ra f i ł bym to samo zrobić?.. . 

Zapomnia ł zupełnie, że Konstanc ja na 
niego czekała. 

* * * 
Pani van Bevergen już straci ła nadzie­

ję , że u j rzy dziś Janka. N i e dz iw i ła się 
zbytn io , że nie przyszedł. M i a ł ty le no ­
w y c h wrażeń, zawar ł ty le c iekawych zna­
j o m o ś c i : Łę towsk i , R u m m y , Topo lsk i — 
z tymi ludźmi t rudno jej by{o konkurować. 
Pocieszała się t ym jedynie , że to wszystko 
musia ło się skończyć wkrótce. Gdyby t a ­

k i stan rzeczy przeciągnął się d łużej , ch ło ­
p a k o w i by łoby ciężko powróc ić do normy 
i poprzednie spokojne życie w y d a ł o b y się 
nudne. 

Konstanc ja siedziała z mężem w swo im 
poko ju . Pan Bevergen czyta ł „ T i m e s ' a " , 
ona przy ma łym stole k ład ła pasjanse — 
żaden nie wychodz i ł , ponieważ by ła za­
nadto roztargn iona. 

Bevergen opuści ł gazetę, przyg ląda ł się 
jak iś czas żonie, potem wz ią ł waleta tref l 
i po łoży ł na damę kier. 

— N i e wy jdz ie , jeśl i nie będziesz u w a ­
żała... Jesteś bardzo ne rwowa od jak iegoś 
czasu i to mnie zaczyna niepokoić poważ ­
nie. Co ci jest, Kons tanc jo? 

Odchy l i ła się m i m o w o l i na oparcie 
krzesja i je j twarz usnęła się z kręgu świa 
t ła, padającego od stojącej lampy, p rzy ­
kry te j c iemnym abażurem. 

— Nic. . . — odpowiedz ia ła bez prze­
konania — naprawdę nic... 

Bevergen nie spuszczał z niej badaw­
czego w z r o k u . 

— N a p r a w d ę n ic? — powtó rzy ł p o w o 
l i . — G d y b y m nie by ł przekonany, że nie 
masz przede mną żadnych sekretów, to po 
myś la łbym, że cię męczy jakieś zmar tw ie ­
nie. Co ci dolega, Kons tanc jo? — Od ło ­
żył gazetę i przysunął się do niej z fote­
lem. — Zauważy łem w tobie dużą zmianę. 
W ostatnich dniach stałaś się z imna, o b ­
ca... — ciągnął p rzyc iszonym g łosem. — 
Powiedz p rawdę , dziecko, co ci jest? 

Ws ta ł a prędko i d łoń , k tórą położył na 
je j ramien iu , ześlizgnęła się. 

— Dz iwn ie stawiasz py tan ia . N i c mi 
nie jest, czuję się zupełnie dobrze ! — o d ­
powiedzia ła trochę zn iec ierp l iw iona i w y ­
szła prędko z poko ju , I 

Bevergcn pa t rzy j za nią, kręcąc g ł ową . 
Wca le nie by ł przekonany, że ona się czu­
je naprawdę dobrze. 

W nawale pracy pozostawia ł ją często 
samą — chyba to podz ia ła ło na zmianę w 
usposobieniu. . . A może inny mężczyzna?.. . 
Uśmiechną ł się nawet . O, nie, z tej s t rony 
mógł być zupełnie p e w n y ! Zna ł za dobrze 
charakter Kons tanc j i , by miał najmniejsze 
pods tawy do podej rzewania je j o zdradę 
lub chęć oszukania. 

— N i c innego ty l ko nerwy — p o m y ­
ślał . — Gdyby mia ja dziecko p r z y n a j ­
mn ie j ! . . . Zresztą po d ług im p rzebywan iu 
w kra jach p o d z w r o t n i k o w y c h wszystk ie 
kob ie ty choru ją na nerwy. Trzeba ją na ­
mówić i dop i lnować, by poszła koniecznie 
d& lekarza... A b y ł o b y jeszcze lepie j , g d y ­
byśmy wy jecha l i teraz w daleką, p r zy j e ­
mną p o d r ó ż ! 

N ies te ty , ze wszys tk ich moż l iwośc i ta 
właśn ie nie mia ła żadnych w i d o k ó w . N a ­
stąpi ł rozst rzygający moment, k tó ry mia ł 
s tanowić o całej przysz łośc i . Bevergen mu 
siar siedzieć w Londyn ie i śledzić p i ln ie 
dalszy rozwó j w y p a d k ó w . W tych w a r u n ­
kach o wyjeździe dokądko lw iek m o w y być 
nie mog ło . 

Westchną ł i poważnie zaniepokojony 
sięgnął po gazetę. * 

'* » * 

Syndyk masy upadłości Jakób Far land 
siedział przed roz łożystym b iu rk iem '-.e-
verstone'a i rozmyśla ł g łęboko, t rzymając 
chudą, żó ł tawą dłoń na rozwar te j księdze 
g łówne j f i rmy . Wreszcie spojrzaf ponad 
oku larami na St r ick landa, siedzącego po 
drugie i stronie i zapyta ł przeciągle: 

( D . c. n.) 
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